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Nowy prem jer-nowy okres.
Na marginesie ostatnich zmian w rza- 

3zie, bo tak  tę sprawę należy traktow ać, 
można n a  razie poczynić tylko ogólnikowe 
uwagi. Niewątpliwie przyjdzie czas i to, być 
może, już niedługo, kiedy trzeba będzie za­
jąć  się tą  sprawą bardziej szczegółowo. Łar 
two da się przewidzieć, że rząd, na  czele 
którego stanął p. Janusz Jędrzejewicz, na­
stręczy ku  temu niejednokrotnie doskonałą 
sposobność.

Przedewszystkiem trzeba stwierdzić, źe 
zmiany, dokonane w rządzie, są minimalne, 
ale mimo to bardzo istotne. Obecny rząd 
jest bardziej jednolity od poprzedniego. 
Ustąpienie p. Ludkiewicza ze sianowiska 
ministra rolnictwa i mianowanie na jego 
miejsce p. Nakoniecznikowa-Klukowskiego 
oddało i ten wybitnie gospodarczy resort 
w  ręce polityka, zajmującego w rządzącym 
Polską obozie pierwszorzędne stanowisko. 
Nowy minister rolnictwa należy do tego sto­
sunkowo nielicznego grona osób, które wy­
w ierają decydujący wpływ na bieg spraw 
państwowych. Być może, iż nom inacja p. 
Nakoniecznikowa-Klukowskiego była tylko 
wypadkową tej gry. jaka się toczy za kuli­
sami i której jedynie słabe odgłosy docho­
dzą do niewtajemniczonych, ale fak t pozo­
staje  faktem : na  czele m inisterstwa rolnic­
twa, kierowanego dotychczas przez fachow­
ców, mniej lub więcej uzdolnionych do pro­
wadzenia tak  bardzo ważnego w Polsce 
działu gospodarki państwowej, i będącego 
przez bardzo długi czas niemal wyłączną do­
m eną t. zw. konserw atystów  sanacyjnych, 
stanął nie fachowiec i nie konserwatysta, 
ale polityk o wyraźnie zdecydowanej fizjo- 
nomji, posiadający już swoją kartę  w rzą­
dach pomajowyck.

Mianowanie dotychczasowego kierowni­
ka m inisterstw a komunikacji, p. Butkiewi­
cza, ministrem, posiada tylko znaczenie for­
malne. Jeżeli wspominamy o tem to tylko 
dlatego, że chodzi nam o przedstawienie 
możliwie dokładnego obrazu dokonanych 
zmian w rządzie. »

Jeszcze ważniejszem i bardziej znamien- 
nem wydarzeniem od przesunięcia! na. s ta ­
nowisku m inistra rolnictwa jest powołanie 
na  stanowisko prem jera m inistra O. P. i W. 
K., p. Jędrzejewicza. Aczkolwiek przyjęto 
sądzić i mówić, że dokonywane co pewien 
czas zmiany w rządach pomaj owych nie po­
siadają większego znaczenia, bo wszystkie 
są one rządami marsz. Piłsudskiego, otrzy­
m ują od niego dyrektyw y i w ykonują jego 
zlecenia, to zdanie to nie zawsze jest słusz­
ne, a  w  ostatnim  w ypadku specjalnie nieuza­
sadnione. Mówić, że ustąpienie p. Prystora 
i  mianowanie n a  jego miejsce p. Jędrzejew i­
cza jest zwykłą zmianą osób, albo, jak  przy­
jęto  się wyrażać: „zmianą w arty", to zna­
czy nie zdawać sobie sprawy z istniejących 
w państwie stosunków politycznych i z tych 
przemian, jakie dokonyw ują się za kulisami 
rządzącego państwem obozu.

Słusznie nazywa „Czas" p. Prystora 
„premjerem przetrwania". Był nim w isto­
cie. Trwał na powierzonym posterunku i usi­
łował przetrwać i kryzys gospodarczy i inne 
niedomagania, gnębiące państwo. Pochłonię­
ty  tą  jedną m yślą i, k ładąc całą swą energję 
w  to jedno zadanie, szedł w  swej polityce 
po linji najmniejszego oporu, opierał się do­

syć jednostronnie na sferach gospodarczych, 
unikał wszelkiego rodzaju eksperymentów' 
i był bardzo daleki od realizowania zasad 
t. zw. „ideologji", k tó ra ■— jest rzeczą b a r­
dzo prawdopodobną — nie pociągała go 
wcale i nie miał dla niej większego przeko­
nania-. Zadanie swe traktow ał realnie, zda­
wał sobie sprawę z istniejących trudności 
i, nie mogąc ich pokonać, bo to przekracza­
ło jego możliwości, przynajmniej stara ł się 
utrzym ać je na  dotychczasowym poziomie 
i zapobiec- dalszemu ich rozwojowi. Nie 
zawsze mu się to  udawało, ale nie można 
kwestjonować jegc- dobrej woli i poważnych 
wysiłków.

Ale by ła  to rola raczej bierna-, ograniczo­
na do pewnych ściśle określonych ram, nie 
podsycana nadm ierną am bicją i pozbawiona 
dalej idących celów. „Prem jer przetrwania" 
trw ał dotąd, dopóki pozwalało mu na to 
zdrowie i dopóki nie dojrzały pewne kon­
cepcje, których realizacji podejmie się z pe­
wnością jego następca, pan m inister Jędrze- 
jewicz.

Nie chcemy bawić się w przewidywania 
na tem at przyszłej polityki nowego prem je­
ra, ale można z całą pewnością powiedzieć, 
że nie zechce on się ograniczyć do roli swe­
go poprzednika. Je s t indywidualnością zbyt 
wybitną, żeby m ogła mu się uśmiechać rola 
„premjera przetrwania". Ma wielkie ambicje 
i, sądząc z jego działalności na  stanowisku 
m inistra W. R. i O. P., na którem  z wielką 
konsekwencją przeprowadził względnie prze­
prowadza swą politykę szkolną, będzie 
Chciał realizować zasady ideologji pomajo- 
wej, do niedawna jeszcze mało uchwytnej 
i często niezrozumiałej, także w innych dzie­
dzinach! życia państwowego. Stanowisko 
premjera ułatw i mu to zadanie, bo wpływ 
jego, jako szefa rządu, będzie znacznie ■więk­
szy od wpływu m inistra oświaty. Dlatego 
więc bez poważniejszego ryzyka można 
twierdzić, że z ostatnią zmianą na stanowi­
sku prem jera rozpocznie się nowy okres 
w działalności rządu, polegający na wpro­
wadzaniu w życie, na wydobywanie na- 
zewnątrz pewnych’ haseł ojbozu majowego, 
które były  dotychczas albo ukry te, albo 
ograniczały się 'do niektórych tylko dzie­
dzin, albo były realizowane ubocznie i w  tar 
kiej formie, że rząd formalnie nie brał za to 
odpowiedzialności. Obecnie, zdaje się, pod 
tym  względem nastąpi radykalna zmiana. 
To, co dotychczas wtłaczano w życie mecha­
nicznie przy pomocy nakazów i nacisku ad ­
ministracyjnego, na  przyszłość będzie lanso­
wane i sugerowane społeczeństwu w innej 
formie i przy użyciu innych metod. Potrze­
bne będą pewne nowe posunięcia1, niejedno­
krotnie bardzo odbiegające od stosowanych 
obecnie, ale posiadające te same, co dotych­
czas, cele. Sprawę tę poiuszymy w najbliż­
szej przyszłości, na! razie zaś chcemy jeszcze 
ra.z podkreślić to, co wydaje się nam  być 
rzeczą absolutnie pewną: nowy prem jer nie 
będzie „premjerem przetrwania".

A. D.

20.000 książek spalono w Berlinie,
Berlin, 11 m aja. Ubiegłej nocy dokonano na 

p lacu  Opery spalenia n a  stosie książek niecdpo 
■władających obecnemu „duchow i11 Niemiec. P a ­
stw ą w ładców  dzisiejszych. Niemiec padło prze­
szło 20 tysięcy dzieł autorów pacyfistycznych, 
socjalistycznych i żydowskich, jako niezdolnych 
do w ychow yw ania narodu w  duchu bojowym.

C ała ta „podniosła’1 ak c ja  odbyw ała się przy 
ogłuszającym  ry k u  parotysięcznego m otłochu 
i „ukoronow ana" by ła g łupaw ą mową m inistra 
uśw iadom ienia narodow ego Goebbelsa. Po do­
konaniu  „wielkiego dzieła11 tłumy hitlerowskie 
rozeszły się wśród śpiewu pieśni „Horst Wes- 
sel". Przebieg tej im prezy transm itow any był

przez .stacje radiofoniczne Podobna akc ja  prze 
prow adzona była w  wielu innych m iastach 'nie­
mieckich.

ZAMORDOWANIE POSŁA
NEGO.

SOCJALISTYCZ-

Berlin, 11 m aja. W pobliżu Recklinghausen  
znaleziono dziś nad ranem zwłoki posła socjaf- 
no-demokratycznego do Reichstagu Biederman. 
na. Jak stwierdzono zachodzi wypadek zbrodni. 
Biedermann wyjechał wczoraj z Kolonji do Ham 
burga i został prawdopodobnie z pociągu wy­
rzucony.

S

Wyjazd wicemin. Koca do Paryża.
Warszawa, 11. 5. (Telef. wł.) W  sobotę od­

będzie się w  Paryżu  posiedzenie R ady  Admi­
nistracyjnej Francusko-Polskiego Tow arzystw a 
K olejow ego i dlatego  do P aryża  w yjechał wice­
m inister G allot, dy rek to r dr. Zajas, dyrek to r 
de part, Gronowski, dyrek to r krakow skiej dy­
rekcji kolejowej Bobkowski. W icem inister Czap 
ski, k tó ry  brał udział w  konferencji lotniczej 
w Rzymie, przybędzie do P aryża z Włoch.

Do Paryża wyjechał pozatem wiceminister 
Koc w towarzystwie naczelnika wydziału kre­
dytu publicznego Jerzego Nowaka i obaj w ez­
mą udział w  posiedzeniu wspomnianej Rady

■i  «--------  '
POŻEGNANIE P. PRYSTORA.

Warszawa 11. 5. (Telef. wł.). W  sali Fre- 
zydjum  R ady  M inistrów pożegnano w  południe 
prem jera P ry s to ra  i podsekre tarza  stanu  Nako 
nieoznikoffa-Klukowskiego. W  imieniu u rzę­

dników  żegnał icE obu w icem inister LechnlckL 
oraz szef Biura P raw nego, Paezoski. Bezpośre­
dnio po tem  pożegnaniu nastąp iło  pow itania 
now ego prem jera p. Jędrzejew icza.

POWITANIE NOWEGO MINISTRA.
Warszawa. (PAT). O godz. 13-ej objął u rzę­

dow anie motwomianowany m inister ro ln ic tw a 1 
reform rolnych dr. Bronisław Nakoniecznikow- 
Klukowski, pow itany  przez wyższych urzędni­
ków  m inisterstw a % podsekretarzem  stanu  W a­
cławem K arw ackim  na czele.

MAJOR.
Warszawa 11. 5. (Telef. wł.). Stanow isko 

naczelnika w ydziału bezpieczeństw a w  kom i- 
sarjacie rządu  w  W arszawie w  miejsce u stę ­
pującego M. Lisow skiego, obejmie m ajor Łep- 
kowski z Torunia.

Zmniejszenie zwrotu opłat szkolnych.
W arszawa, 11. 5. (Telef. wł.) P. prem jer a 

zarazem m inister ośw iaty Jędrzejew icz zmienił 
okólnik w  spraw ie zw rotu op ła t szkolnych w 
k ierunku zw rotu opłat za czerwiec ty lko w po­
łowie ustalonej wysokości, to  je s t za. czas fak ­
tycznej nauk i w  szkołach w tym  mieisiącu.

OBNIŻENIE ABONAMENTU RADJOWEGO.
Warszawa 11. 5. (Telef. wł.) P. m inister 

poczt podpisał rozporządzenie, na mocy k tó re ­
go abonament radjowy od 1 czerwca będzie 
zniżony o 10%. "

NOWA TARYFA POCZTOWA.
W arszaw a 11. 5. (Telef. wł.) W krótce ogło­

szona będzie now a ta ry fa  pocztow a. Przew idy­
w ane je st obniżenie opłat t. zw. składowych-, 
oraz o p ła t za doręczenie paczek o 10 groszy. 
Za przewóz paczek opłaty  będą zniżone o 25 
do 30% .

NOWE 10-ZLOTÓWKI.
Warszawa 11. 5. (Telef. wł.) Min. Zaw adz­

k i zatw ierdził p ro jek t now ej emisji m onet 10-

złotowycli. Z okazji przypadających  w rokit 
bieżącym  rocznic historycznych będą w ydane 
oprócz będących w  obiegu 10-zł., dw a nowe 
rodzaje m onet srebrnych 10.-zł., m ianow icie 
m onety z w izerunkiem  k ró la  Sobieskiego i d a­
tą  1673— 1933, oraz z wizerunkiem  Rom ualda 
T ra u g u tta  i d a tą  1803— 1933. M onety te  uka­
żą się w  obiegu z końcem  la ta .’

ROZPORZĄDZENIA WYKONAWCZE.
Warszawa, 11. 5. (Telef. wł.) M inisterstw a 

są obecnie zajęte opracowaniem  rozporządzeń 
w ykonaw czych do u staw  o charak terze gospo­
darczym  uchw alonych przez Sejm. T oczą się 
narady nad  opracowaniem  rozporządzeń w yko­
nawczych do u staw  rolnych, pozatem  opraco­
w ywane je s t rozporządzenie w ykonaw cze do 
znowelizowanej ustaw y  o funduszu drogowym .

Ceny produktów naftowych.
W arszaw a, 11. 5. (Telef. wł.) R ad a  polskie­

go eksportu naftow ego w yznaczyła konltyngen-J 
ty  wywozowe zagranicę oraz ceny sprzedażne 
n a  rynku  wewnętrznym  produktów  naftow ych 
no miesiąc maj.

Sprzedaż w  k ra ju  przewidywana je s t dla 
gazoliny i  benzyny w  w ysokości 5.200 toirn, 
kontyngent wywozowy w ynosi 4.760 tonn, ole­
ju  gazow ego w  kraju  m a być sprzedane 4.400 
tonn, n a  eksport pójdzie 4.500 tonn. Zbyt para­
finy w  k ra ju  m a w ynieść 400 tonn , n a  eksport 
przewidziano 1.755 tonn. N afty  m a być sprze­
dane w  k raju  4.630 tonn, zagranice 7.266 tonn.

PROPOZYCJE ANGIELSKICH KONCERNÓW 
WĘGLOWYCH.

W arszawa 11. 5. .(Telef. wł.) Bawią tu 
przedstaw iciele angielskich koncernów  węglo­
wych, k tó rzy  rokują z naszym przemysłem 
w sprawie wym iennej transakcji węglowej. 
K opalnie angielskie są gotow e zrezygnować 
z  części przysługująCego im w A ustrji kontyn

gen tu  węglowego i  chcą się podjąć importu 
w ęgla polskiego do A ustrji, gdyż to im się k a l­
kuluje lepiej z uw agi na zm niejszone kosz ta  
transportu . Transakcja jest bliska zakończenia.

MISJA SOWIECKA PRZEDŁUŻA SW ÓJ 
POBYT

W arszawa U . 5. (Telef. wł.). P oby t gospo­
darczej misji sowieckiej w  Polsce został prze­
dłużony do 14 b. m. W  ten sr.osób delegaci 
sowieccy, k tó rzy  mieli zabawić w  okręgach 
przem ysłowych P olsk i 10 dni, przedłużyli swój 
pobyt do dni 14.

MORDERSTWO W  PABJANICACH.
W arszawa,, 11. 5. (Telef. wł.) W  dniu w c z o  

rajszym  w P abjanicach niejaki Bronisław  Dziu­
ba zabił , S tefana Juszczaka. Bezpośrednio po 
m orderstw ie Dziuba spotkał n a  ulicy Dąbrow­
skiego po lic jan ta Pszenicznego i począł ucie­
kać. Gdy policjant dobiegł do uciekającego, o- 
pryszek dobył rewolweru i postrzelił Pszenicz­
nego śmiertelnie. Posterunkow ego odwieziono 
w stan ie  beznadziejnym do szpitala, zaś za ban 
dy tą zarządzono pościg.
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0  c z c d i  p i s z ą  i n n i ? .
Miadzi sanatorzy.

Wychodzi w Toruniu miesięcznik dla 
młodzieży, p. t. „Nasze Prace", wydawany 
przez młodzież gim nazjalną; redaktorem  jest 
uczeń gimnazjalny, p. A. Bitoński. Do kom­
pletu „doradczego" wchodzą profesorowie
1 oficerowie. Miesięcznik m a charakter poli­
tyczny, jest organem osławionej już „S traży  
Przedniej". Czytamy tam m. in .:

,,Do wzięcia na swe banki odpowiedział 
ności za kierow nictw o państw a m ają pra 
wo (!)... ci, k tó rzy  porwali za oręż w latach 
1914, 1920, 1926, a w łasną krw ią i  pracą 
dali nam  Polskę’
Nie wiedzieliśmy dotąd, że „Polskę dali 

nam " ci, k tórzy  w  r. 1926 (!) „porwali za 
oręż". Byliśmy dotąd tego — mylnego, jak  
widać —  zdania, że Polska już była w r. 
192G... Znamiennom jest także, co miesięcz­
nik  pisze w  sprawie „pokarmu duchowego" 
dla młodzieży.

„D ajcie nam  więcej nauk społecznych 
w szkole, dajcie nam  historję współczesną 
lite ra tu rę  bieżącą (może Boya i Kaden-Ban 
drowskiego?), odrzućcie daw no już prze 
brzm iałe i  zdecydowanie szkodliwe pozosta­
łości z odbytej już, na szczęście, ery jezuic­
kie j — a  w tedy  bądźcie pewni, nie zawie­
dziemy w aszych nadziei",

Prasa wobec wyroku Sadu Najwyższego
Jak  prasa przyjęła kasasję wyroku w 

sprawie brzeskiej przez Sąd. Najwyższy?-. 
„Czas“ („Dzień Polski") zżyma się i daje 
wyraz niezadowoleniu pisząc:

„Będziemy zatem  mieć now ą rozpraw ą 
brzeską i now y m aterjnł do niepotrzebnych 
polemik".
Dla „Czasu" więc niema znaczenia fakt, 

ze sędzia Cliodecki w ydał wyrok na oskar­
żonych jeszcze, zanim się zaznajomił ze spra 
wą?... Natom iast „K urjer W arszawski" pod­
kreśla, że decyzja Sądu Najwyższego pod­
niesie au to ry te t sądownictwa.

„Jeśli bowiem —  pisze —  ap a ra t państ­
wowy -działać m a prawidłowo, społeczeńst­
wo żyw ić musi bezwzględne zaufanie do 
w ym iaru  sprawiedliwości będącego jedną 
i  głów nych funlccyj tego  aparatu. N iezbęd­
nym  zaś zaufania takiego w arunkiem  jest 
•Wiara w bezstronność sądownictwa. To też, 
jeśli istn ieją  chociażby ty lko  pozory, k tó re  
w sum ieniu oskarżonych, czy ich obrońców, 
w yw ołać m ogą przeświadczenie, że jakiś sę­
dzia- zasiada do sądzenia spraw y z n as ta ­
wieniem już gotowem , to  w yrok sądowy 
w tych w arunkach zapadły, n igdy nie bę­
dzie m iał w łaściwej siły  przekonyw ującej. 
Zależeć zaś na tem  powinno nam  w szystkim , 
aby  w yroki sądow e m iały zawsze niety lko 
egzekutyw ę fizyczną w stosunku do oskar- 

1 żonyeh, ale ażeby również posiadały egze- 
i k u ty w ę m oralną w  społeczeństw ie’1.

Gdzie była laska marszałkowska?
P. Mackiewicz jest bardzo zadowolony 

z obrzędu zaprzysiężenia P. Prezydenta. 
Szczególnie zachwycony jest kontuszamd, 
sukmanami, karabelam i, pasami słuckiemi, 
które się widziało podczas obrzędu. Ale — 
bo jest i „ale" —

„W  całej te j udanej ceremooji było —  
pisze p. M. w  ..Słowie" —  jedno opuszcze­
nie. Oto żałowałem, że marszałek św italski 
p rzybył bez marszałkowskiej laski. Dawni 
maipzałkowiie, b iedy  zasiadali w połączo­
nych Izbach Sejmowych, mieli ją , oczywiś­
cie, również ze sobą i spełn iała tę  rolę, co 
dzw onek n  A nglików, c-o m łotek w sejmach 
k ra jó w  skandynaw skich.

Dbałość o formy stanow i cechę Europy. 
K on tusze i sukm any n a  dzisiejpzemi Zgrom a­
dzeniu to  a u tu  europejskości, nu ta  Zachodu, 
n u ta  stare j cywilizacji w  naszych obradach 
parlam entarnych; przesada w uznaw aniu 
formy jest oczywiście śmieszna i niemądra., 
lecz przestrzeganie pewnych m inimalnych 
form i dbałość o ich piękność w  chwilach 
uroczystych  jest bardzo pożądana”.
P. Mackiewicz jak  widać nie ma dziś 

większych zm artw ień, jak  — przybycie p. 
Switalakicgo bez laski.

Żydzi za zniżkę złotego.
Pos. Rotęnstreicli, pisze w ..Hajncie":

„Nie pokrycie zło ta  rozstrzyga, lecz ży­
cie gospodarcze. Poniew aż gospodarka ła­
mie w alutę jest trudno  przypuścić, aby n a j­
lepsza w alu ta u trzym ała się. jeżeli dwie 
decydujące w aluty w świecie —  dolar 
j funt — będą ustalone n a  now ych podsta­
w ach"...

„Jeżeli gospodarka zmusiła- R ooscvelta 
'do potan ien ia dolara, dążność do wywoła­
n ia  mnwowytworzonego położenia zmusi 
w szystk ie w aluty, k tóre jeszcze nie spadły, 
d,o przystosow ania się do tego, co A m eryka 
czyni. Czy one chcą, czy nie chcą, będą

Przed „dozbrojeniem" Niemiec.
Angielski plan rozbrojenia posłuży zapewne 

Niemcom do w ytargow ania dalszych ustępstw  
w zakresie m ilitarnym . N araz ić 'm ów i się, że 
konferencji rozbrojeniowej grozi rozbicie z po­
wodu oporu Niemiec, a p rasa  angielska zarzuca 
delegatom  niemieckim złą wolę. ale należy sio 
'spodziewać, że to bezpłodne obrady po trw ają 
jeszcze jakiś czas. Znajdzie sio jakaś kompro­
misowa form ułka, umożliwiająca wyjście ..z ho­
norem 1’ z ślepego zaułka. Tym czasem  zaś Niem­
cy będą przeprowadzać swój program w ojsko­
wy. Z każdym  miesiącem są bliżej celu. Juśli 
to n u  większość państw  staw ia im opór. to
wcale nie dlatego, iżby chciano utrzym ać do­
tychczasowe postanow ienia wojskowe T rak ta tu  
W ersalskiego. Już sio pogodzono z myślą, że 
Niemcy będą mieć silną annję. .Tuż w zasadzie 
zgodzono się na rów noupraw nienie w nykow e 
Niemiec. Spory w ynikają więc ty lko z tego 
powodu, że Niemcy chcą o dra z u zrobić wielki 
skok naprzód. Dążą do tego, by w ciągu kilku 
la t zrównać się pod względem m ilitarnym  z in- 
nem i państwami, a nic rozkładać tego ..dozbra-
jan ia11 n a  szereg  la t, *

Do te j pory Niemcy narzekali, że muszą
utrzym yw ać kosztow ną arniję zawodową. 100 
tys. żołnierzy zawodowych kosztuje n iew ątpli­
wie znaczne więcej niż. ta  sam a ilość wojska, 
opartego na powszechnym obowiązku służby 
wojskowej. Ale Niemcom nic chodziło wcale o 
oszczędności. N a Reicbswehrę w ydaje prawie 
dw a razy  ty le  co P olska n a  arm ję 300-tyśiępz- 
ną, bo w yposażyli ją  obficie w sprzęt technicz­
ny i bojowy. Zresztą, faktycznie Niemcy mają, 
jak  w ykazują francuscy eksperci wojskowi, 300 
tys. ludzi, gotowych" w  każdej chwili do walki. 
Otóż teraz, gdy  A nglja proponuje zniesienie 
wojsk za-wodowych i oparcie arm ij n a  obowiąz­
ku (powszechnej a krótkiej służby wojskowej. 
Niemcy nie chcą się rozstać ze swą arniją zawo 
dową.

Ponieważ ta k ty k a  delegata Niemiec, p. N a­
dolnego w yw ołała bardzo złe w aż en ie  w  An- 
glji. ponieważ zaczęto zarzucać Niemcom unie­
możliwianie prac konferencji, w ięc m inister 
Reidhswehry, gen. Blomberg, pośpieszył z „w y­
jaśnieniam i’1.

Przypom niał on mianowicie, że Niemcy były 
pierwszem państwem, k tó re  w prow adziły obo­

wiązek powszechnej służby wojskowej. Ta służ­
ba okazała sic ważnym czynnikiem w ychow aw ­
czym. Trakiat W ersalski narzucił Niemcom a r ­
mję zawodową, opartą na w tórach  angielskich.

—  Tera.z —  mówił gen. Blomberg —  kon- 
oroucja rozbrojeniowa dąży do togo. by nam 

znowu narzucić inny obcy system  w ojskowy, 
mianowicie krótko służącą arm ję milicyjną we­
dług propozycyj francuskich, liaz jest angiel­
ki wzór tym , k tóry  musimy naśladować, innym 

razem francuskie idee mają być m iarodajne dla 
msz ej obrony. A gdzie są nasze własno potrze­

by socjalne i inne? Odzie wzgląd ma nasze 
szczególne w arunki? Tego zupełnego pominię­
cia niemieckich interesów  nic mogliśmy przyjąć 
bez sprzeciwu. Zastosowana wobec nap m eto­
da zmusza mnie do stw ierdzenia, że okres Tyk 
alów  już przeminął.

W dalszym ciągu nowych wywodów gen. 
Blomberg wyjawił, o co mu właściwie chodzi. 
Of0 Niemcy n ie mogą odrnzu z 12-letniej służ- 
bv w ojskow ej przejść na 8 miesięczną. To ier-t 
słuszne. Ale gen. Blomberg powiedział jeszcze, 
że trzeba, także, to brać pod uwagę, że Niemcy 
nie rozporządzają wyszkolonemi rezerwami i 
6 n b rak  muszą stopniow o usunąć.

.Tednem słowem Niem cy dążą do zrównania 
dr z muemi mocarstwam i. Godzą się. na annję 
milicyjna., ale pod w am nkiem , że przez pewien 
czas posiadać będą także arm ję zawodową, 
może nieco mniejszą lub opartą na trochę k ró t­
szej służbie wojskowej. Chcą. dogonić inne mo­
carstw a. Poniew aż one w yszkoliły w laitaoh 
1919— 1933 czternaście roczników, więc Niern 
hY chcą osiągnąć równowago przez zatrzym a­
nie n a  pew ien czas doborowej arnjji zawodowej 
przy rówmoczesncm ezybkiem szkoleniu mło­
dych roczników  w  aismjj milicyjnej. Nie w y­

s ta r c z a  im to. że mają kilka milionów żołnierzy 
'od rocznika 1900 poczynając) w yszkolonych i 
wyćwiczonych podczas w ojny światowej.

Być może, że ta rg i gpnewsfcie skończą się 
w ton sposób, żo Niemcy otrzymają prawo uży­
wania zabronionych dotąd gatunków broni, jak  
ciężkiej arty.lerji, czołgów, samolotów. F rancja 
będzie fdę temu opierać, ale gdy  się raz przy­
znało Niemcom równoupraw nienie, trudno bę­
dzie im odmówić. N aw et Niemcom hitlerow ­
skim!

Jak długo jeszcze potrwa przymierze
Hugenberga z Hitlerem.

Sprzym ierzeniec narodow ych socjalistów , 
p artja  ndemieoko-ludowa, zmieniła na wniosek 
swojego przywódcy, H ugenberga, nazwę. Odtąd 
zwać się ona będzie „frontem  niemiceko-naro- 
dcrwym’1.

Odrzucenie nazw y „partja.11 i zastąpienie jej 
nazwą „fron t" ona (tu sw oje głębsze znaczenie. 
P a rtja  H ugenberga nie była nigdy bardzo licz­
na, a  teraz, pod  presją narodow ych socjalistów , 
niszczących pokolei w&zjTStlde inne partje , skur 
ezyła się, całe g rupy  i organizacje np. bnm - 
świcka, przechodziły do obozu trium fujących 
hitlerowców. W  tych w arunkach Ilugenberg  
wolał się pozbyć nazw y i treści określenia 
„partja,11 i zastąpił je  określeniem „fron t11. Front 
jaknajszerszy, do k tó rego  zapraisza Hugenberg 
w szystkich Niemców, zaliczających się do obo­
zu konserw atyw nego i monarchłsitycznego.

J a k  -długo jeszcze H ugenberga i jego obo­
zu? —  zadaje sobie padanie wielu polityków  
w Niemczech, w idząc niepowstrzym aną pędj 
hitlerowców do opanow ania wiszystMoh pozy- 
eyj politycznych, społecznych, kulturalnych, 
gospodarczą-ch w trzeciej Rzeszy. Dotychczas 
sądzono, iż Hugenberg będzie się mógł oprzeć 
w razie potrzeby na. organizacji Stahlhelmu. 
Tym czasem  hitlerow cy, w idząc dobrze niebez­
pieczeństwo. jak ie mogło im grozić ewentualnie 
ze strony  organizacji naw pół wojskowej, roz­
sadzili ją od w ew nątrz, przeciągnęli na swoją 
stronę głównego przywódcę Stahlhelm u Sełd-j 
tego, wysadzili oponenta. DListerberga i  zrobili j 
tyte. iż z szeregów Stahlhelmu rozpoczęła się 
masowa ucieczka poj sztandary Hitlera. T ak  
więc Hugenberg pozostał wodzem bez armji, 
rozbrojono go przed rozpoczęciem jeszcze k ro ­
ków  nieprzyjacielskich. Tym czasem  w alczy 4 on 
o swojo stanow isko w  rządzie, o stanow isko 
ministrów ze swego obozu, k tó rych  hitlerowcy 
z przyjem nością wyrzuciliby' już za bu rty  naw y 
rządowej.

.Tak długo więc jeszcze u trzym a się H ugen­
berg? Dotąd głów ną jego podporą byt prezy­
dent Hindenburg. oraz b. kanclerz von Paipen. 
Papen sam w padł obecnie w n ie łaskę i podej­
rzenie u hitlerowców, nie liczą się już z nim

zbytnio, czego jaskraw ym  dowodem była, rew i­
zja domowa, dokonana przez policję podczas 
nieobecności Papona w Niemczech. ^

H indenburg dopomógł Hitlerowi do „usa­
dowienia się na koniu niem ieckim 1’, jak  się w y­
raził Goebbels. Ale ten sam Goebbels dodał: 
„ale jeździć potrafimy sami". I w myśl tej za­
sady odsuw ają teraz hitlerow cy od władzy 
wszystkich, k tó rzy  nie należą do ich obozu. 
H ugenberg trzym a się jeszcze, ale zanosi się 
na rych łą  rozpraw ę ostateczną z ITugenbergiem 
i jego partyzantam i.

E. R.

zmuszone to uczynić, jeżeli chcą się na ryn­
ku  międzynarodowym utrzym ać i nie chcą 
być usunięte ze w spółzaw odnictw a, w ytw o­
rzonego przez obniżkę dolara".
C zeka jm y , czy  się to  p ro ro c tw o  sp e łn i?

Swastyka na grobie Nieznanego 
Żołnierza w Londynie.

Ladą' f)xford, wdowa po b. premjerzo As- 
guithde ośw iadczyła Rosenbergowi, żc jest on 
człowiekiem odważnym, skoro odważył się 
przyjechać do Anglji, k tó rej opinja wrogo od­
nosi się do hitleryzm u. Isto tn ie trzeba było 

A r dużo odwagi a przedewszystkiem  tupetu, 
móc tw ierdzić, że gw ałty, jakich się do­

puszcza hitleryzm , to  nieliczne, a  nieuniknione 
..niewłaściwości".

W ysłannika H itlera spo tka ły  różne nieprzy­
jemności. M inister Simon -przyjął go chłodno a 
rozmawiał z nim podobno tylko dlatego, żc w 
w przeciwnym razie am basador Hoeseh. mile 
w idziany przez Anglików, otrzym ałby n a tych ­
m iast dymisję. Rosenberg miał oświadczyć, że 
Niemcy muszą mieć tanki, aeroplany i ciężka 
artąierję . To naturalnie usposobiło min. Simona 
jfazczo gorzej do hitleryzm u.

Zaraz po prząyjcidzie do Londynu Rosenberg 
złożył wieniec n a  pomniku Nieznanego Żołnie 
rza. Szarfa ..ozdobiona1’ została sw astyką. .Mc 
ten wieniec niedługo leżał u stóp pomnika. J a ­
kiś mężczyzna zajechał samochodem, zniszczy! 
wieniec, odciął sw astykę i odjechał. A jeden z 
dzienników. „News Chronicie" umieścił cierpkie 
uwagi ma tem at gestu Rosenberga. A rtykuł no­
sił ty tu ł .//Je obliczoną' gest". Pismo angielskie 
stw ierdziło, że H itler i jego pomocnicy nie wie­
dzą, co jest w skazane, a co nie. Żołnierze, k tó­
rych Rosenberg chciał u c zc ie , polegli właśnie 
w obronie przed tern wszystkieni, o co walczy 
obecni# Rosenberg i jego mistrz. Ci ludzie z 
pod pom nika polegli w Malce z brutalnym nacjo 
nalizmem, k tó ry  zaprzecza jednostce elementar­

nych praw i zatruw a nawet uinysly dzieci zgni­
łą doktryną siły przed prawem. Pomiędzy de­
m okracją angielską a hitlerowskiemi Niemcami 
jest przepaść, przez którą nie stworzy pomostu 
pusta grzeczność.

Uwagi angielskiego dzienuina są bardzo tra ­
fne. Bezwzględno zwalczanie komunizmu i- pa­
lenic dzieł żydowskich lub ary jsk ich  pornogra­
fów' n ie  wywołałoby w Europie wielkiego obu­
rzenia. Alo nie, to  je s t treśc ią  hitleryzm u. Jego  
o to tą jest ubóstwianie rasy  germ ańskiej, c-iięć 
narzucenia św iatu swej woii, lekceważenie pra­
wa i rcligji, ku lt pięści i bata. I  to- jost przy­
czyną. -że, na te ..odrodzone"1 Niem cy św iat pa­
trzą' z niepokojem i odrazą,

ł H M — a M M T O — 1

Między Pekinem a Władywostokiem
W brew przewidywaniom n iektórych pism, 

w ojna chińhko-ja.pońska s :ę nie zakończyła. 
WzględnĄ spokój trw ał zaledwie dw a tygodnie. 
W ostatnich dniach arm ja japońska zaczęła 
znowu operacje przeciw  Chińczykom, podcbńo 
..zmujszona" napadam i Chińczyków. N iewiado­
mo, co było przyczyną niępodpisanego zaw ie­
szenia broni. Czy za targ  z R osją o kolej,w scho 
dnio-ehińśką nakazyw ał zaprzestać zapuszcza­
nia się w giąb Chin, czy toż spodziewano się, 
że rząd na u łański zuTęknie i uzna „niepodle­
gła.” Mandżur ję?

Teraz żołnierze M ikada idą znowu naprzód 
i obsadzą jeszcze szereg m iast i wiosek chiń­
skich, ale nie w ejdą podobno ani do Pekinu, 
ani do Tientsinu. Ja p cn ja  wie. żc zajęcie -sta­
rej stolicy cesarzy chińskich w yw ołałoby w ca 
lym św k rie  wiotkie "rażen ie , a równocześnie 
musi brać pod  uwagę możliwość zbrojnego za­
ta rgu  z Rosją.

Tego zatargu eopraw da nic życzą sobie 
obie strony, ale przeciw ieństwo interesów  jo-t, 
duża. Pokój trw a dlatego, żo Rosja czyni wciąż 
ustępstw a. Nie p ro testow ała przeciwko utw o­
rzeniu „niepodległej” M andżurji. a  teraz godzi 
się podobno na sprzedaż kolei wsehodnio- 
o helskiej.

Z rosyjskiego punktu  widzenia lepiej sprze 
dać ccś. czego utrzym anie je s t bardzo w ątpli- 
wom i wziąść gotów kę, tak  potrzebną podczas 
ppiatiletk i” . Ale z drugiej strony Japończycy 
nie m ają powodu spieszyć się z kupowaniem  
tego. co w gruncie rzeczy już posiadają. Jeśli 
więc w ogól R kupią tę kolej, to napewno nie 
zapłacą dużo.

G dyby R osja chciała swe praw a kolejowe 
odstąpić Mandżurji, to tern samom uznałaby to 
państwo. 'To znowu nie podobałoby się Chi­
nom, k tó re  wogóle odm awiają kom ukolw iek 
pruwa do rządzenia w Mandżurji.

Przeciwko ostrożnej i ustępliwej polityce 
rządu m oskiew skiego budzi sio protest w ko ­
lach wojskowych. Tcii zalaniem w ojna z R osją 
je s t nieunikniona, im a p e ty t Japon ji jest coraz 
większy. Po M andżurji przyjdzie kolej na za­
grożoną' W ładyw ostok, a  w tedy R osja już nie 
będzie mogła ustępować.

Ale na razie na Kremlu jest góra p artja  
pokojowa.

Wypieranie polskości z kościołów
na W a r m j i .

Bardzo przykry  dla Polaków  w Sztumie 
w ypadek zaszedł \ r  tam tejszym  kościele. Ubie­
głej niedzieli, dnia 30 u. m. rano o godz. 7 przy­
g ada ło  nabożeństw o polskie z polskim śpie­
wem. N a chórze zebrało sio przeszło 20 śpiewa­
ków  polskich. P rzy organach zasiadł w zastęp­
stwie organisty , nauczyciel p. Nehring. Na py ­
tanie jednego z członków K ółka Śpiewaczego, 
co będzie śpiewane, odpowiedział p. N. nie bez 
.pewnej ironji km zdziwieniu w szystkich, że śpiew 
będzie po niemiecku. Zwrócono p. N. "uwagę, 
że przypada przecież nabożeństw o polskie, lecz 
■tenże odpowiedział, że od żony organisty  m a 
nakaz grać po niemiecku. Polacy, pomimo zro­
zumiałego zdenerw ow ania zachowali ispokój 
,i powagę. Gdy ks. dziekan odczytał ew aag e ljęr 
po polsku, zwrócono fię  ponownie do p. N. by 
grul pieśni polskie, lecz dlnremnie.

G dyby P olacy podczas niemieckiego nabo­
żeństw a śpiewali po polsku zaskarżonoby ich" 
za przeszkadzanie w  nabożeństw ie. A jak  n a­
zwać postępowanie p. N.?

W  końcu pisze nasz korespondent: Nie ży* 
czy my sobie, by różnicowe traktow anie kato li­
ków Polaków  w Niemczech wywołało przykre 
następstw a dla. katolików  niemieckich w P ol­
sce. Dosyć było starć politycznych. Niechże 
zatem  w  dziedzinie religijnej zapanuje naresz­
cie ispokój, jak i glosit Chrystus Zbawiciel. 
(KAP).

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o jak najrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty
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slrm iacA & łzeczi»ltte$
Angielskie pisma dziękuj; Poisce 

za gościnność.
M inister kom unikacji, ine. ButSciewiez, o- 

trzym ai ostatnio ^ist z Londynu od w ydaw cy 
i naczelnego red ak to ra  w ieikich pism ilustrow a 
nych  „The Daily Sket.ch“ i „Sunday G rap łn ć’. 
W  liście tym  w jdaiw cy sk ład a ja  minis-tirowi 
gorące podziękow anie za opiekę i pomoc, ja ­
kiej doznał: przedstaw iciele ty ch  jusm, k tórzy  
przybyli do Puiski specjalnym  samolotem, aby 
uzyskać wywiady 1 inżynieram i angielskim:, 
w racającym i do kraju  po głośnym  procesie 
moskiewskim.

N aczelny redaktor obu pism stw ierdza w li­
ście iż wyniki pracy przedstawicieli koncer­
nu wydawniczego nie byłyby tak świetne, 
gdyby nie daleko idąca pomoc ze strony  władz 
polskich.

L ist ten  w obec głośnej spraw y słynnej !ot- 
n iczki ńm y Johnson, je s t niezmiernie charak­
terystyczny , będąc najlepszą odpowiedzią n a  o- 
s ta tn ią  akcję, prow adzoną przez letniczkę an­
gielską.

W sp aw ie  bezpieczeństwa ruchu 
na kolejach.

M inisterstwo kom unikacji w ydało okólnik 
'do w szystkich dyrekcyj kolejowycli w sprawie 
ścisłego przostrzegania bezpieczeństw a ruchu 
podbzas dokonyw ania taborem  manewrów na 
stacjach. M inisterstwo kom unikacji przypom ina

-tóew szystk iem  konieczność ścisłego stosow a 
nia. się służby stacyjnej do przepisów ruchu, na­
kazujących przerw anie pracy  m anewrowej n a  
to rach  przeznaczonych n a  wjaad lub w yjazd 
pociągów , bądź też  n a  to rach  sąsiednich. W  
m yśl okpłm ka, winni niestosow ania się do tych 
przepisów  pociągani będą do jak  najsurowszej 
odpowiedzialności.

Litwini kupuję nieruchomości w Wilnie
i V Tym czasow y wileński kom itet litew ski“ 

o trzym ał z K ow na 1 itO.uOO aoiarow na zakup 
nierucnomości w  wileńszczyźnie i w Wilnie.
Kównoczpśnie ko ła litew skie w W ilnie otrzy­
m ały  zlecenie zajęcia się wywiadem, k tórzy  
właściciele kam ienic i  nieruchom ości z; emskich 
są. w  ciężkich w arunkach i zmuszeni są. pozbyć 
się swych nieruchom ości. Specjalnie m a być 
zw rócona uw aga n a  nieruchomości w ystaw io­
no n a  licytację, gdzie m ożna najtan iej doko­
nać  kupna.. W  W ilnie w dniach najbliższych 
mają. przejść do rąk  litewskich trzy duże in­
tratne kamienice, wartości 800.000 zr.

Pomów kolonji akadeiru w W arsiaw le
nikt nie chc!ał kupić.

W e środę w yznaczona została  licy tacja  ko- 
Tonji akadem ickiej w W arszawie jm. Bolesława 
Chrobrego. W yznaczył ją na żądanie B. G. K. 
komornik p. Borycki.

L icy tacja o godz. JO-lej rano nie doszła do 
sku tku , gdyż nikt do licytacji nie sławił się. 
Również w  późniejszych term inach nie znalazł 
się n ik t chętny do kupienia kolonji akadem ic­
kiej.

Licytacja miała rozpocząć się oa sumy sza­
cunkowej 9,500 000 zł. Ponieważ w  pierwszym 
term inie nie doszła do skutku, sum a w  drugim 
term inie zostanie obniżona w m yśl przepisów 
praw nych do dw u trzecich dotychczasowego 
szacunku. Praw dopodobnie w drugim terminie 
licytacyjnymi kolonię akadem icką nabędzie mi­
nisterstw o ośw iaty, bądź też utw orzona trzez 
nie fundacja.

Cena kupna, po uw zględnieniu obniżki sza­
cunku. wyniesie przeszło 6 mtljomów zł., a  więc 
B. G. K. straci na licytacji kolonji około 3 ml- 
łjon ów zł.

Ben. Januszajtls ciężko chory.
G enerał dywizji, M arjan Żegota-Janusza* 

tis , je s t bardzo  ciężko chory. Znajduje się 
w  domu, w osadzie żołnierskiej Szyły, pow. 
Krzemieniec., nocna, KaTnaczówk" ko’o Zbara­
ża. I^ z y  łożu chorego czuwa żona.

Ze Smoleńska na osiach wagonu.
W  ozasie rew izji pociągu przybyw ającego 

* Moskwy n a  stację  pograniczną Stołpce, iuhk- 
cjonarjusze kolejow i znaleźP n a  osiach wago­
nu nieznanego jakiegoś chłopca. J a k  się oka­
zało, jest to tó-Ietni Mikita Jakowlec, mle 
wzkanJec Smoleńska, któ ry  w ten oryginalny 
sposób odbył podróż n a  osiaeli w agonu i chciał 
ją kontynuować aż do Paryża, gdzie rzekomo 
mieszka jego rodzina. Chłopiec był tak  w y­
czerpany i przem arznięty podróżą, że nie jest 
w stanie udzielić dalszych in fo m acy j wobec 
czego ulokow ano go w amibulatorjum Korpusu 
Ochrony Pogranicza aż do wyzdrowienia,.

Kobiety w roli bandytów
W e Lwowie -onegdaj w  nocy pow racała do 

(łomu z pracy  A nastazja Sokół, za ję ta  w cu­
kierni. W chwili, gdy  S. znalazła się n a  rogu 
ul. Jagiellońskiej i  Rzeżnickiej, naoadnięta zo­
stała przez dwie kobiety, z których jedna ude­
rzyła ją, a druga wyrwała torebkę, zawierają­
cą 10 zł. Gbie ćmy nocne u lo tn iły  się, zanim 
na krzyk napadniętej przybyła pomoc.

K I N O T E A T R ? D u m  K A T O L I C K I

d z w . e k o w y S Ś W I T“
łP W a z ;  p i e r w s z y  w - K r a k o w i e !

O d  d fc iA  i  d n i  n a s t ę p s j y c f c !
W ie lk a  e p o p e ja  m iło śc i i b o h a ­
te r s tw a  w  d z ik ie j n ie b e z p ie c z n e j 
d żu n g li. —  W  ro la c h  g łó w n y c h :

C E C Y L IA  P A R K E R
MQA! R K C 0 V  T f l U  T V I  C H  Największa sensacja sezonu! Dramat pełen 

"•** * I U i f l  I 1 L u R  grozy i niespodzianek! Potężny film egzotyczny!

U c cu r i e  ! N a s t r ó f !  P i ę k n o !

Z U N G U
i

Wkrótce 
jeden wyraz Z U ^ G U będzie na ustach 

wszystkich kinomanów!

Trzy wyświetlenia o godz. 5, 7 i 9 wieczór, w niedzielę i święta od godz. 3-ciej popołudniu s
OGoLNO-kOSLKI k c n g r f s  l u d o w y .

Stronnictw o Ludowe czyni przygotow ania do 
ogóJno-poiskiego kongresu ludowego, k tó ry  od­
będzie sie w W arszawie 28 m aja b. r. Poz.a ak 
tualnem i sprawam i politycznem i, kongr es roz 
w ażać będzie również kw estje programowe.

NAJMŁODSZY PASAŻER P. L. L. „LOT".
W  dniu. JO b. m. odbył podróż sam olotem -taxi 

"otekich L inij Lotniczych ,,Lot“ najm łodszy 
k iijcb czas pasażer —  ll-d niów e dziecko. P a ­
sażerem tym  je st isyn ziemianina., pana M., któ- 
y  za pozwoleniem leitarza przewiózł żonę w raz 
z nowonarodzonym  synkiem w  tow arzystw ie 
pielęgniarki samolotem do m ajątku , odległego 
od W arszaw y o 150 km. Gała podróż trw a ła  
godzinę. 11-dn.owy pasażer i jego m atka czuli 

ię po te j podróży znaucm icie.
REDUKCJE W  KOPALNI W LIBIĄŻU. 

K opalnia węgla w  Libiążu, zm uszona trudnem i 
w arunkam i, postanow iła zredukować trzecią 
część górników. Z ogólnej liczby 760, u traci 
pracę 260. Zaznaczyć należy, że załoga kopalni 
bynajm niej nie pracuje przez 6 dn ' w tygo 
dniu. R obotnicy podzieleni są na. 2 grupy. J e ­
dna pracuje przez tydzień, druga przez n a ­
s t ę p u  tydzień. Ale w rym tygodniu pracy ro ­
botnik pracuje zaledwie 1 lub 2 dni, tak , że 
w  sumie pracuje zaledwie A — 8 dni w m ie­
siącu.

BANKRUCTWO POWODEM SAMOBÓJ­
STWA. Pod W innikam i w lesie powiesił się 
n a  drzewie kupiec lwowski, 54-1 etei Leonard 
W arkę . . Niegdyś był to człowiek zamozny, 
osta tn ie  jednak  powodziło mu się coraz go 
rzej. G dy próby ratunku  zawiodły, ogłosił u- 
padtość. Rozpacz popchnęła go do sam obój­
czego kroku.

OSTROŻNIE ZE ZNALEZIONYMI GRANA 
TAMI. Dwaj chłopcy z Chludowa, pow. poznań 
6kiego, 15-letni Wł. W oźniak i rówieśnik jego 
St. Sobkom iak. znaleźli na łące granat, który 
zaczęli rozkręcać. W  pewnej chwil! g rana t ek? 
plodował. Skutki w ybuchu były  straszne. W o­
źniakowi eksplozja urwała prawą rękę, a lewą 
ciężko poraniła. Sobkowiak ma skaleczoną no- 
g«ł-

WYROK ŚMIERCI W LODZI. Sąd okrę­
gow y w  Lodzi rozpatryw ał w tryb ie doraźnym  
snraw ę St. Dziewierskiego, k tó ry  przy  współ­
udziale tony , w sposób skrytobójczy i okrutny 
zam ordow ał w celach rabunkow ych w nocy 
z 22 n a  23 m arca b. r. n a  szosie, wiodącej 
z Poddębic do A leksandrowa. woźnicę Zawadz­
kiego Fr. Sąd skazał Dziewierskiego na karę 
śmierć’. O skarżony nie prosił o ułaskawienie 
Mżmo to obrońca w własnem imieniu odwołał 
się do lask i P ana P rezyden ta Rziplitej.

POS. LIEBFRMANA OKRADZIONO W  PO- 
CIĄGL. W  pociągu zdążającym  % Częstocho­
w y do W arszaw y okradziono pow racającego 
do stolicy posła PPS. Lieberm ana. Łupem zło 
dziej padło 1.400 zł. w  gotówce. Policja a re­
sztow ała w  pociągu dwóch znanych złodziei 
w arszaw skich, odebrano od nich już tylko  
780 zł

nie G. Śląska z szkól polskich do szkół nie­
mieckich 838 dzieci polskich.

W  1932 r j wpisano do szkól niemieckich na 
tynfże terenie 410 dzieci polskich, a w 1931 r. 
zaledwie 3S4 dziec'

O ile chodzi o przeniesienie dzieci z szkół 
niemieckich dn polskich, to  przepisano z szkół 
niemieckich do polskich na G. Śląsku w  tych 
dniach w  poszczególnych urzędach szkolnych: 
K atow ice I —  5 dzieci; K atow ice II —  3 dzie­
ci; K atow ice ITT —  12 dzieci; Katowice IV  — 
l dziecko; Król. TIuta — 0; Lubliniec —  1 dzie­
cko; Pszczyna ] —  5 dzieci; Pszczyna TI — 
13 dzieci; Rybnik I  —  9 dzieci; R ybnik II —  
żadne dziecko; —  Rybnik TH —  3 clzieoi; Świę 
tochłowice I  — 31 dzieci; Świętochłowice I i —  
22 dzieci; Tarn, Góry —  9 dzieci.

Ogółem przepisano dc szkół polskich 114 
dzieci.

 --------

838 dzisci r . '  , '  ze szkół 
nolstich do nismiecMch na Gór. Śląsku.

N a Górnym Śląsku zaobserwować m ożna o- 
s ta tn io  grom adne nrzepisywanie dzieci Dolskich' 
do szkół niemieckich. W edług s ta tystyk i, przy­
toczonej przez katow icką „Polonię11 przepisano 
do szkół niem ieckich ze szkół polskich w  tych' 
dniach w  oowiatowyoT urzędach szkolnych: K a­
tow ice I  —  46 dzieci p ch łac h , K atow ice n  —  
57 dzieci polsaich, K atow ice III —  27 dzieci 
polskich, K atow ice IV  —  83 dzieci polskie, 
Król. H u ta  — 52 dzieci polskie, Lubliniec —  
4j dziec-i polskich, Pszczyna I  —  77 dzieci pol­
skich. Pszczyna n  — 8 dzieci polskich’, R ybnik 
I —  12 dzieci polskich, Rybnik II —  3 dziec’ 
polskie, Rybnik III —  40 dzieci, gyiiętoehło- 
w iće I  —  43 dzieci polskie, Świętochłowice II
  233 dz.eci polskie, Tarnowskie G óry —  116
dzieci polskich

Ogółem przepisano w tych dniach na terc-

X  C f f s f e & o  ś w i & t m .

Kpt. Skarżyński odłożył lot do Rio 
de Janeiro.

Z Rio de Janeiro  donoszą, że kpt, Skarżyń­
ski z oowodu złej pogody z-rezygnował z dal­
szego lotu i o godz. 18-ej według czasu środ- 
kowo-europejskiego w ylądow ał w miejscowości 
Caravellas. S ta rt do dalszego lotu do Rio de 
Janeiro  nastąpić m a l ?  m aja r a m

Ekspedycja ratunkowa 3ven Hedina.
Znakom ity badacz i podróżnik Sven lledin 

zwrócił się  do w ładz chińskich o pozwolenie 
udania się w  g łąb  Chin z ekspedycją, mającą na 
celu odszukanie jednego z członków wypraw y 
Sven H edina Am bolta, o którym  od paździer­
nika 1932 rOKu zaginął wszelki słuch. Ambołt 
kierow ał jedną, z ekspedycji Sven Hedina. w 
głębi Azji. Doszły wiadom ości, że został on o to ­
czony we wschodnim T urkiestanie przez zrewol­
tow ane oddziały. Od. tego czasu mimo usilnych 
starali, w  k tó rych  brały udział również władze 
angielskie i sowieckie, nie uaalo  się skom uni­
kow ać z nim, runi otrzym ać żadnych pewnych 
wiadomości. Sven Heain sam zamierza stanąć 
na czele wyprawy ratunkowej, w której bierze 
udział trzech jego pomocników z daw nych w y­
praw. U dają się oni na w ypraw ę czterem a sa- 
muchodami. Termin wyruszenia ekspedycji nie 
jest jeszcze znany ze względu na konieczność 
zebrania odpowiednich funduszów.

Surowy wyrok na komunistów 
w Indochinach.

W Sajgonie (TtidochiW) ogłoszono w yrok w 
procesie przeciwko 116 kom unistom , z których 
18 skazano na śnderć, 10-ciu n a  bezterminowe 
cięjżkie roboty, 10 n a  wysiedlenie z kraju , a  
77 na ciężkie więzienie od 5—20 lat 11 tu  os 
karżonych uniewinmono.

Trzy stany Ameryki Półn. zniszczone 
orkanem.

S tany  Am eryki Północnej: K entuchy. Caro- 
lina i  T ennessy zostały nawiedzone orkanem 
o niebywałej sile. Trąba powietrzna por/wala  
całe domy, niszczyła lasy i (wywracała nawet 
pociągi i samochody na drogach W mieście 
Ltvingstone stw ierdzono 25 wypadków śm ier­
ci i około 100 w ypadków  ciężkiego poranie­
nia. Ogółem we wszystkich trzech stanach na­
liczono dotychczas 85 trupów i nrzeszlo 500 
rannych. W  wielu miejscowmśc-iach setki da­
chów zostało zerwa;nych. N atychm .ast zorgani­
zowano oomoc dla do ś n ię ty c h  katakbzm em  
obszarów, w ysyłając n a  miejsce katastro fy  sc- 
moe-hodoTre kolum ny sam tarre .

— -ono—
PROTEST 600 ORGANIZACJI ŻYDOW­

SKICH W N. JORKU PRZECIW HITLEROWI.
W N. Jo rku  odbvł się dem onstracyjny pochód 
antyhitlerow ski, iiczący przeszło 10.000 osób. 
W  pochodzie uczestnicz} li delegaci 600 orga- 
nizacyj żydowskich oraz wielu chrześcijan. Po 
rozwiązaniu pochodu, na placu B attery  odbyło 
się wielkie zebranie, na którem  przemawiało 
wielu mówców, m. im. b. sekretarz stanu w  ga­
binecie W ilsona Bainbridge-Colby.

K a p r y s y  n o ^ H i g ,
C iężko je s t  w  g o rącem , dusznem  irueścift 

wr lc tn ic li m iesiącach . Je szc ze  go rze j je s t, je ­
żeli u rlop  w y p a d a  nam  np . n a  lip iec , a  u p a ­
ły  a k u ra t  wr d an y m  ro k u  p rz y p a d ły  n a  s ie r­
p ień .

W ra c a m y  do  ro zp a lo n eg o  m ia s ta  w ten­
czas w łaśn ie , k ie d y  n a jm ile j b y ło b y  b ie g ać  
po igorącym  p ia sk u  i n u rz a ć  się w  chlodm em  
m orzu. D uszność b iu ra  zd a je  n am  się  n ie  d o  
zn iesien ia . O tw ieram y  o k n a  i za s ło n y , a le  
cóż —  jeszcze gorze j. G dy n a lew am y  sob ie  
w o d y  z syfonu, w y d a je  n am  się że to  c h ło ­
dne p o to k i g ó rsk ie  su n ą  z szelestom  po  k a ­
m ien iach , a ż a ró w k a  n a d  b iu rk ie m , której 
św ia tło  p ad a  n a  z ie lo n ą  b ib u łę , n a su w a  m y śl 
o zie lonych  do linach , sk ą p an y c h  w  słońcu .

P a lim y  nerw ow o p ap ie ro s  p o  p ap ie ro sie . 
Z d a jem y  sobie sp raw ę  z te g o , że n ik o ty n a  
źle n a  n as  d z ia ła  p o d cz as  u p a łó w , a le  w p ro s t 
n ie  d o  pom yślen ia b y ło b y  zan iech ać  palenia, 
w  ty m  n a s tro ju . Z re sz tą  —  poco  sob ie  r o ­
b ić  r a k a  p rzy k ro ść . l u e m y ,  że P o lsk i M ono­
p o l Tytoniow y w y ra b ia  chem iczn ie  odniko- 
ty n o w n n e  p ap ie ro sy  d la  w y g o d y  ty c h , k tó ­
rzy  zeeh c ieb b y  na; o k res  le tn i o d p o cząć  od 
n ik o ty n y . W szy s tk ie  in n e  sp o so b y  odn iko - 
t.ynouam ia, ta k  zw. f iltry , w atk i e tc . nie da-, 
ją  p o żą d an y c h  re z u lta tó w  "Więc, jeże li ch ce­
m y p a lić  n a p ra w d ę  o d m k o ty n o w a n e  p a p ie ­
ro sy , to  ty lk o  P o lsk ieg o  M onopolu T y to n io ­
w ego . K. M.

SPRAWA KANONIZACJI BŁOG. JANA  
BOGCO i BŁOG. LUIZY MARILLAC. W e wic* 
rek  w  św. K ongregacji Obrzędów odbyło się 
pierwsze posiedzenie poświęcone rozpatrzeniu 
cudów przedstaw ionych d la uzasadnienia wnio­
sku  o kanonizację błog. Ja n a  Boseo i błog. 
Luizy Marillac, współzałożycielki Zgrom adzenia 
Córek Miłosierdzia. Z przebiegu dyskusji .sądzić 
można, że obie kanonizacje nas tąp ią  jeszcze w  
ciągu Roku świeitego. (KAP.)

ZGON ZNAKOMITEJ ŚPIEW ACZKI. W Wie 
dniu zm arła po kró tk ie j chorobie znakom ita 
śpiew aczka koloraturow a, a r ty s tk a  ope“y 
dw orskiej. Selma Kurz. Urodziła się ona w r. 
1877 w Białej (w Galicji). W ystępow ała po­
czątkowo w  operze we F rankfurcie, następnie 
przeniosła .Sie do W iednia. Była ona żoną sła­
wnego uczonego w iedeńskiego Balbana,

ARESZTOW ANIE FRANCUSKIEGO „KRÓ­
LA KOKAINY“ W  P aryżu  policja aresztow ała 
niejakiego Rittom i, zwanego „królem  kokainy’1. 
Bezzwłocznie potem dokonano szeregu dalszych 
aresztow ań, likw idując jedną z najmebezpiecz- 
mejezydh bana1 handlarzy  kokainy, k tó ra  grn- 
souała głównie w  Paryżu  w lokalach nocnych! 
na Montm-artre

HRABLA SKAZANY ZA FaŁSZYW Ą GRĘ 
W  KARTY. Sąd wiedeński ska-zał n a  15 mie­
sięcy ciężkiego więzienia za fałszywą grę w kar 
ty  hr. Jerzego Kerzeviczj7 Berzeviezy przyznał 
się do la&zywej gry, nie chciał jednak  wym ie­
nić swych wspólników.

Rozwój Kościoła katolickiego
za pontyfikatu Piusa X!.

Za pontyfikatu  Ojca św. P iusa N I organi­
zacja kościelna uiegła olbrzymiej lozbudowie.
0  rozmiarach tego wzrostu św iadczą poniższe 
liczby. P rzybyło: 75 p refek tu r apostolskich, z 
■tego 24 w  .Afryce, 44 w Azji (w Chinach 30),
6 w Ameryce ów KoJumbj, 3 oraz po jednej 
w W enezuelą Boliwji i n a  w yspach Bahama),
1 w A ustralji cwys.py Cooka); 62 w ika-ja ty  apo 
■stolskte, z tego w  Europie 2 (Saloniki i Islan- 
dtja), w A fryce 22 (10 w  A fiyce środkow ej), 
w  am eryce 6 (po jednym  w  K anadzie, Pa-nar 
mie, W enezueli, Koiumbji. Peru i Chili), w Au­
stralji 5; 17 p r a ła ta  millius. z tego w  Europie
3 (po jednej w Prusach, we W łoszech i n a  L it­
wie), w Am eryce 14 (wszystkie w  Brazyiji);
2 opactwa nullius, oba w  Afryce (Tanganajka);
7 adm inistratur apostolskich ad nutum  S. Sedis; 
68 biskupstw , z tego w Europie 15 (2 w  Niem­
czech, 4 w Polsce. 3 n a  Litwie, 2 w  F ’imunii, 
po jednym  w  Gdańsku, we Włouzedh, w  Amglji, 
Portugalji), w Am eryce 38, w A/.ji 14, w  Au- 
str.alji 1; 23 arcybiskupstw a. z tego  w  Europie 
10 (3 we Włoszech, po 2 w Niem czeć!! i w  Pol­
sce. po iadnem na Litw ie, Łotw ie i w Jugo- 
sławji), w Ameryce 9, w  Azji 4; 9 delegatur 
apostobid-ch, z tego w  Europie 2, w  Afryce 3, 
w Azji 3i w A taeryce 1; 23 misje i okręgi su i 
iuris, z tego w  Europie 2 (Norwegja, w Afryce
4 i wr Azji 17. 12 w  Chinach, po 2 w Indjach 
oraz w .Taponji i jedna w Siamie): 1 w izy tato ra 
apostolska w  Polsce d la  Słowian obrządku bi­
zantyjskiego -poza diecezjami ruskicmi. «,KAPj.

f f l s r m o r
F ilan trop . — Ależ, panie, czek, k tó ry  pan 

ofiarownl na naszą instytucję jest niopodpi- 
sany...

— W iem  o tern, gdy sk ładani ofiarę, czy­
nie to zaw sze a-nom m ouo I  dvsk re tn ’e.

14418219



„GLOS NARODU" z dnia 12-go m aja 1933 r.

f ł i t c f k  r o i f d u i D n i e s i ;

Węgierski kaznodzieja po polsku.
Znany zaszczytnie z szeregu prac, teologicz­

nych ks. Dr. Ferd. Machny prowadzi od paru 
la t niezmiernie pożyteczne i cenne w ydaw nic­
tw o przekładów z języka węgierskiego. P rzeła­
m uje powoli i coraz skuteczniej pewne lekce­
w ażenie litera tu ry  węgierskiej, k tó re  zresztą 
panuje nie ty lko w  naszem społeczeństwie. 
Dzięki pracom  ks. Dr. M acliaya przekonujemy 
*ię, że węgierski dział nauk i i k u ltu ry  nia duży 
polot i głębię myśli. Tyczy się to  specjalnie 
węgierskiej teologji i piśm iennictwa religijnego. 
Można bez przesady powiedzieć, że przysw o­
jony  polskiemu językowi przez ks. Dr. Maehaya 
biskup P rohaszka (..Słowa Żywota’1)' mało ma 
w świecie współczesnej literatury katolickiej 
rów nych sobie śmiałością poglądów i zrozumie­
niem -współczesnych poglądów pisarzy k a to ­
lickich. A  prawie bezkonkurencyjnym  kraso­
m ów cą kościelnym  jest węgierski kaznodzieja 
ks. Tih. Toth, którog-o 3 tomy kazań spolszczo­
nych dał kia. Dr. Mnchay naszem u duchowień­
stw u. Lecz nie ty lko  duchowieństwu... Z naj- 
większem zdziwieniem konstatu ję , że kazania 
ks. T otha cieszą się ogrom ną poczytnościn w 
kołach  świeckiej polskiej inteligencji. Tego 
u  nas nie było oddawna, żeby zbiory kazań 
by ły  czytane przez świeckich. T łóm aczy się 
to  szczególnemi w artościam i kazań  kis. Totha. 
Są przedewszyiSitkiem praktyczne. N iem a w nich 
żadnych zawiłych kw estyj teologicznych; jest 
zaś i  przewija się różnobarw ną w stęgą życie 
ludzkie, indyw idualne i społeczne, przeświet­
lone św iatłem  Ewangelji. Dzięki tem u czyta 
się  je, ja k  ko jącą  powieść szlachetną, lub jak  
ciepły kom entarz m ądrego teologa do Ew an­
gelji. Pojaw iło się dotąd  3 tom y kazań  ks. To­
th a  na tem at Dekalogu. W przeciągu paru za­
ledwie m iesięcy rozchwyitano je w  paru  tysią- 
each; w ydaw ca przystąpi w krótce do drugiego 
w ydania. To jedno może już świadczyć o w ar­
tości kazań  ks. Totha.

W  ostatnich' dniach opuścił prasę drukarską 
now y zbiór kazań  itego sam ego au tora , los. To­
tha , p. t. „Chrystus-Król” (Kraków  1933, str. 
238). Świetny kaznodzieja zam knął w  nim 26 
kazań poświęconych ugruntow aniu praw a Chry 
atusow ego w  życiu indywidualnem , rodzinnem 
i  społecznem, i zgromadził w  nich tak ie bo­
gactw o m aterja łu  teologicznego i życiowego, 
podał go w  ta k  doskonałej formie, że czytel­
n ik  przebiega go  i pochłania, ja k  najciekaw szą 
opowieść... Co je st tajem nicą uroku  tych  głoś­
nych  już dziś w  Polsce kazań? Sądzę, że pro­
s to ta  połączona z w ielką dobrocią. Dajm y przy­
k ład . Oto np. jak  ks. T oth  ilustru je  szkody 
w ynikające z rozwodów: k

„Pewien ka techeta  opowiadał mj —  pisze 
ks. Toth — że spotkał się ze sw oją uczennicą, 
16-letnią panienką'. P y ta  się jej: —  J a k  się czu­
jesz? —  Dziękuję, dobrze. —  Co nowego w  do­
mu, —  D aw no nie byłam  w  domu. Klsiądz wie, 
że przedtem byłam  przy  m atce, k tó ra  się roz­
w iodła i drugi raz w yszła zamąż. Ojczym lubił 
mnie. Ale m atka  znowu się rozw iodła i po raz

Od czwartku 11 bm. w kinoteatrze „ A  P  O  L  L  O w
Najbardziej nowoczesny film ostatnich lat produkcji czeskiej! — Po oglądnięciu tego filmu, 

10.000 gorących serc złączy się węzłem miłości!
Fenomenalny obraz ten — to wspaniały rekord 

reaiizatorski znanego nowoczesnego reżysera

Gustawa Mafchaty'ege
Główne i iedvne role g r a j  a p r o m i e n n a  
piękna E W A  H E  D Y  K I E S L E R

K O G .  Podziw ogólny, towaszyszący temu arcy-'

10.000 gorncvch serc

EKSTAZA
młodzieńczy ADAM A K I K E K T

dziełu w stolicach europejskich podzieli niewątpliwie i Kraków! 
gai b m — aa—

Tragiczny koniec lotnika Hinkiera.

W  m iejscowości Arezzo we W łoszech znaleziono rozbity  ap a ra t i zwłoki słynnego au s tra ­
lijskiego lo tn ika H inklera, k tó ry  w styczniu w yruszył w drogę pow ietrzną z Londynu do 

A ustrałji, zam ierzając ustanow ić no wy rekord lotniczy na tej linji.

Sensacyjny wynalazek Polaka.
W YTW ARZANIE CIEPŁA I OGNIA BEZDYM NEGO ZA POMOCĄ WODY.

N iezw ykłego w ynalazku w  dziedzinie ter- 
moohemji dokonał w W arszawie inżynier T a ­
deusz Mokłowski. J e s t  nim opatentow any w 
bieżącym roku „Termlt’' zapalający się od wody 
i wilgoci.

Nazwą powyższą objęty  został cały szereg 
..zastrzeżeń1* patentow ych, odnoszących się do 

j kilkudziesięciu m ieszanek teamJtowych, któro 
w ytw arzane, w edług w ykry tej przez .imż. Mo- 
kłow skiego zasady t.ermochemicznej, posiadają, 
nader znamienną własność zapałania się, wzglę 
dnie rozżarzania .się od zwilżenia wodą, lub  
przesyconą m okrą p a rą  wodną. Różnią się owe 
mieszanki miedzy sobą w iększą lub mniejszą 
czułością ma zapalanie wodą, a  ze względu na

f p o r t .
0 punar Davisa.

W  meczu tenisowym o puhar Daw ca Irłan- 
dja— D anja po  dwóch dniach w alki prowadzi 
Irlamdja 2:1. Irlandczycy wygrali jednego singla 
oraz gro podwójną. Mecz odbywa się  wi Kopen­
hadze.

W  meczu tenisowym Belgja— A ustrja, roz­
grywanym  w Brukseli, po dw óch dniach roz­
gryw ek prowadzi A ustrja 2:1. —  A ustrjacy
wygrali oba singlo, natom iast belgijska para 
Borm an—Lacroix pokonała A ustrjaków  Kincel 
—Ba.warowski 6:4, 6:3, 6:1.

(M ateczny  wynik spotkania Niemcy— Egipt 
lrrzmi 5:0 dla Niemiec.

NOWY REKORD CZECHOSŁOWACJI 
W  PŁYWANIU.

Czeska pływaczka Fretm d ustanow iła nowy 
rekord Czechosłowacji n a  300 m. stylem  do­
wolnym. uzyskując doskonały czas 4:57,6 sck., 
o 11 sek. lepiej od rekordu dawnego.

Przed tygodniem  ta sam a pływ aczka u s ta ­
nowiła. rekord  czeski n a  200 m. stylem  dowol­
nym .

OLIMP JAD A ROBOTNICZA W PRADZE.
— ■ r  ,,)  • y

W dniach 3— 8 pjpca przyszłego roku odbyć 
się ma w  Pradze olimpiada robotnicza, w k tó ­
rej weźmie udział bardzo' liczny zagranica.

Organizatorzy liczą sic z udziałom 35.009 
sportowców —  robotników, przedstawicieli 
wszystkich krajów  europejskich'.

DRUGA KLĘSKA WARSZAWIANKI 
IV JUGOSLAWJT.

Drugi występ W arszawianki w Białogrodzie 
zakończy! się drugą, klęską. W spotkaniu z B. 
S. K. W arszawianka przegrała 0:4 (0:0). W ar­
szaw ianka trzym ała się bardzo dobrze w  pierw­
szej ipnlowei. Załam ała się po przerwie.

D rużyna bia łogrofeka w ystąpiła z 5-ciu re­
zerwowymi.

MECZE LIGOWE NAJBLIŻSZEJ NIEDZIELI.

Po tygodniowej przerwie w  najbliższą nie­
dzielę nastąpi wznowienie rozgrywek o m istrzo­
stw o ligi.

Progam  przewiduje dwa mecze: w grupie 
zachodniej Cracovia walczy z W artą w K rako­
wie, a. w grupie wschodniej — Pogoń — Czar­
ni, miejscowe dr-rby piłkarskie, we Lwowie.

wodna. •
Jak  w ygląda sacmozapalanie cię term itu?

Oto dotykam y papierosem szarego p ro szk u 1
tak, aby na końcu papierosa zostało trochej JĘDRZEJOW SKA ZWYCIĘŻA W WIEDNIU, 
tom iku. Po kilteu chwilach papieros zaczynaj w  W iedniu rozpoczęły się m iędzynarodowe

rodzaj przebiegał term icznego, maonczas zacho-
trzeci w yszła zamąż; nie m ogę przecież iść za D.ącego, dadzą się one podzielić na takie, które

■ mogą spa lać  się samodzielnie, t. zn. bez posił­
kow ania się tlenem pow ietrza, oraz n a  takio, 
które od nasycenia drobnemi ilościami w ody 
np. m okrej pary  wodnej, rozgrzewają się silnie, 
względnie przy dostatecznym  dostępie powie­
trza  do czerwoności się rozżarzają. Je s t przy- 
(em rzeczą, znamienną, że to żarzenie się jest

nią. _  Ale u  ojczyma, nie możesz zostać. Idź 
do m atki! —  Nie mogę. Obecny mąż m atki ma 
dzieci, rad  jest, że mnie nie widzi. —  Gdzie 
byw asz teraz? —  Jestem  u  sw ojej znajomej. 
R az tu , raz tam. —  Potoczyły się duże łzy 
z je j oczu; biedne, bezdomne, bezbronne 
dziecko11.

I  ta k  wlszystkłe, najboleśniejsze problemy, 
om awia ks. T o th  spokojnie, bez nieznośnego 
.patosu, a  z ciepłem serdecznem, k tó re  się udzie­
la. czytelnikowi... Uchodzi za  pew nik, że mowy 
i kazan ia tracą  coś w  druku. K azania ks T olha 
zadają, kłam  tej zasadzie

J. P.

ŹyOii w Polsce.
LUDWIK KORWIN: „Szlachta polska po­

chodzenia żydowskiego1'. K raków  1933. N ak ła­
dem au tora . Skład główny w  K sięgarni Jag ie l­
lońskiej w Krakowie, St. 95 i 10 tablic.

'Alfabetycznie i chronologicznie zestawił au­
to r  nazw iska 89 nobilitowanych rodzin żydow­
skich i neofickich, podając n każdej szczegóły, 
zaczerpnięte z bogatej bibljografji. Poprzedził 
zaś tę  część wiadomościami ogólnemi z dziejów 
źydostw a polskiego.

Europejski weksel jest pono wynalazkiem  
żydowskim. Pouoć Kolumb przybyw szy n a  w ys­
pę K uby (k tórą wziął za Japonję) w ysłał na 
ląd żyda z próbkam i korzeni, aby się w yw ie­
dział, czy k raj ten rodzi tak ie  płody. Do Pol­
ski przyszli żydzi już za K rzyw oustego, w X l\  
w ieku zapełnili w K rakow ie ulicę żydowską, 
a ufni w  protekcję króla zaczęli za Jag ielloń­
czyka prowokować chrześcijan, czego nas tęp ­
stwem  b y ł pogrom w  K rakow ie dokonany przez 
Krzyżowców. Król Jan  Olbracht usunął ich z 
K rakow a 1495 r. na Kaźmierz do zamkniętego 
Gheitta. A leksander Jagiellończyk otrzym ał od 
nich imię „wroga żydów".

Zygm unt I. jest najbardziej przychylny ży­
dom, za to  oni przepisów królewskich ani praw 
państw owycli nie słuchają. Na dworze obu o- 
statn ich  Jagiellonów  nadw ornym  lekarzem  jest

Hf; żarzyć —  zapala się. Rzucam y n a  ćw iartkę 
papieru gam teezkę term itu  i zawijamy ją. Mija 
parę sekund i papier staje w płomieniach.

Drugi rodzaj term itu, zapalającego się od 
w ody i wilgoci, zamierza wynalazca,, pod nazwą, 
,/deterniitu", eksploatować w kraju  i zagranicą, 
jako  wytwór, k tó ry  dzięki swoim niezwykłym 
własnościom tormochemicznym, może znaleźć 
rozliczne zastosowania w życiu eodziennem. 
Jeśli bowiem można zapom ocą odpowiedniego 
naboju deftermitowego zagotować w ciągu kilku 
sekund wodę w naczyniu, jeśli można zapalić 
papier, drzewo, cygaro lub papierosa przez 
proste zetknięcie tych przedmiotów ze szczyptą 
rletermjtu, to m ożna chyba spodziewać się, żc 
ów determ it stanie się w kró tce uniwersalnym 
środkiem wytwarzania, ognia i c.iepła. Je s t to  
tern bardziej prawdopodobne ze względu n a  to, 
że kosz ty  w ytw arzania tego środka ogni otwór-

zupełnie bezdymne, a jedynym  gazem, k tó ry  czego przedstaw iają się nader korzystnie pod 
w tedy w znikomej ilości się ulatnia , jest para względem tan iośc i Qr.

Numer jubileuszowy „Lotu Polskiego"
W yszedł z druku  num er jubileuszow y „Lo­

tu Polskiego", w ydany z okazji 10-leeia Ł. O. 
P. P. i  zaw ierający 128 stron tekstu .

N a treśó num eru jubileuszowego złożyło 
się k ilkadziesiąt artykułów , bogato ilnstrow a 
fnyoli, opracowanych przez fachowców z dzie­
dziny lotn ictw a i obrony przeciiwgazo-wej, oraz 
iprzoz w ybitnych działaczy L. O. P. P.

Numer jubileuszowy „Lotu Polskiego" s ta ­
nowi bardzo cenną i pamiątkową, publikację, 
gdyż obrazuje wszechstronnie działalność Ł. O. 
P. P. w' pierwszem 1 Odęciu jej istnienia.

M. in. w numerze jubileuszowym „Lotu 
Polskiego-' zamieścili artykuły , nowele i felie­
tony następujący autorzy: płk. .T. Grzędzińsld, 
inż. J. Kawecki. C. J :  Kaczkowski, ,T: Kc«sowr-

. , , , • , , , ! •  l ł i u ski, mjr. Clrr. M: Krotowicz. dr C: Łukaszkie-
zyd. ld o ry  przyjął katolicyzm , zostawał salach- ^  j t  <T MisilWfc? R  A; Oascndowffci. JA-
cicem. a we wschodniej połaci państwa zyuzij ^  T  T w n.

żyd, król S tary  w 1525 r. podczas hołdu p rus­
kiego uszlachcił ciieochrzczoncgo żyda Ezofo- 
wicza n a  rynku krakowskim , a Zygm unt A ugust 
naw et zabronił chrześcijanom osiadać sv „m ie­
ście żydowskiem " czyli n a  K rakowskim  Kazi­
mierzu.

Za Batorego dostali żydzi przywilej, że k a ­
rani i więzieni być mogą ty lko w żydowskich 
więzieniach. A czy nic jest charakterystyczną 
legenda, że po śmierci Batorego jednodniowym 
królem polskim był żyd. fak to r i bankier Za­
mojskich i Radziwiłłów? Tworzyli coraz zwart- 
■ 7.0 państw o w państw ie, a Lwów nasz nazyw a­
li ..miastom i m atka w  Izraelu". Dopiero, kon­
sty tucja  r. 1764 rozw iązała ■sejmy i sejmiki" ży­
dowskie w Polsce, ą celem uregulowania ioh 
podatków nakazała na 1765 r. spis żydów. Na 
Litwie weszło w zwyczaj charakterystyczny, że

mśdrzoPtwn Austrji w tenisie, w których m ię­
dzy innymi biorą, udział tenisistki —  Jędrze­
jowska i am erykanka Helen Jaeobs.

W pierwszej rundzie Jędrzejowska pokonała 
Austrja,czke Saal 6:2, 6:0. Jaeobs zwyciężyła 
W ęgierkę Paksf 6:2. 6:3. Jędrzejowska i Jaeobs 
•ważane są za faworytki turnieju

POCIĄGI POPULARNE NA MECZ PIŁK ARSKI 
BELGJA—POLSKA W WARSZAWIE.

W. dniu 4 czerwca b. r. Odbędzie się w W ar­
szaw ie  m iędzypaństwowe spotkanie piłkarskie 
polska—Belgja, a w dniu następnym rozpocz­
ną się zawody lekkoatletyczne reprezentantów  
cUu tych państw .

W  związku z te-mi meczami uruchomione zo- 
aną specjalne pociągi popularne. Zniżka kole­

jowa w ynosić będzie około 70 proc. norm alne­
go przejazdu, przytem  — w  cenie biletu kole­
jowego będzie się mieścił bilet wejścia na za­
wody. — Specjalne pociągi popularne w yruszą 
ze Lwowa, Lublina, Raldómia, Kielc i W ilna, 
oraz z Łodzi. Niewiadomo dlaczego w spisie 
tym pominięty został Kraków (!).

bogacili sic przez dzierżawo kluczy cerkiew­
nych. ..które to  nadużycie było dość rozpo­
wszechniono". Mosjaniistyezna sekt,a żydowska 
Frankistów  prześladowana przez swoich współ- 
plemiońców znajdowała opiekę u króla, ducho­
wieństwa i szlachty.

Kruków żydem kaźiTuwskim utw orzyła do­
piero konsty tucja austriacka. K onsty tuc ja  Ale­
ksandra I. dla K rólestw a Polskiego r. 18.15 „wy 
klucza w yraźnie żydów od praw obyw atel­
skich".

Praca p- Korwicza jest raczej szkicem ty lko  
do jakiegoś opracowania dokładnego, i pełnego.

)

z.ef Relidzyński. inż. J . W ędryehowski, J . Wie 
1 owiej siki, Z. W yrzykowski i inni.

r.7,ę,śe nakładu numeru jubileuszowego „Lo- 
tu . Polskiego," została  odbita na papierze k re­
dowym w formie albumu.

Ks. E. NOWAK: .,Ry« dziejów duszpaster­
stwa wojskowego w Polsce". W arszaw a 1932. 
W ydał W ojsk. Inst, Naukowo-wydawniiezy. —  
Sir. 2-10. —  Pierw sza .próba, rys ogólny od 968 
do 1831, oparta  o zapiski w klonikach i dzie­
łach historycznych. Duchowni tow arzyszyli woj­
sku naszemu na w ypraw ach już w Piastowskiej

Chcesz odbyć podróż
ianio— szybko— przyjemnie ?

Lei samolotem!
B i l e t y  w w iększych biurach podróży  
lub u p ort|erów  w iększych hoteli.

naw et dobie. Rola kapelana pod Grunwaldem 
przedstawiona, przez Długosza. W ybitni kape­
lani księża: Sokołowski, Skarga, Bukow ski, 
ks. Marek —  to postacie znane i w literaturze. 
Uchwała sejmu w arszawskiego 1690 ustanaw ia 
już stałych kaznodziejów  w ojskow ych naw et 
w czasie pokojowym. Biskupią zaś władzę nad 
kapelanem  m iał w  dawnej Polsce arcypasterz 
diecezji -tej, w której w dawnym czasie wojsko 
z kapelanem  się znajdowało. Tę pierw szą prólbę 
poprzedził słowem wstępnem jeszcze ks. biskup 
Bnndurski. Wydawmietwio ozdobiono kilku ry ­
cinami. O sumienności p racy  św iadczy bogaty 
spis źródeł i alfabetyczny w ykaz imion osobo­
wych, wreszcie życiorysy celniejszych kapela­
nów. | | ■*■

frato*..- > -Jtm



Nr 127/
 %- ..GŁOS NARODU" z dnia 1 2-go m aja 1933 r. Kr. I

t o  s ł u c h a ł
r v  G r a f i o n i e

P i ą t e k  12: św. Nereusza, Pankracego.O 5
S o b o t a  13: św. Serwacego,
S o b o t a  13: wschód słońca o godz. 1.08. 

chód o godz. 19.46.
za-

WYCIKCZKA MISTRZOWSKIEJ ORKIE­
STRY SYMF. KOLEJARZY CZECHOSŁOWA­
CKICH Z PRAGI przyjcWiża d/.iś o godz: 8.28 
rano  na dworzec główmy, gdzie zostanie uro­
czyście pow itana przez pracowników  kolejo­
wych i liczne delegacje i orkiestrę. O godz. 10 
złoży w ycieczka wieniec pod pomnikiem Grun­
waldzkim. Wieczorem zaś o godz. 20 odbędzie 
się koncert w sali S tarego T eatru , gdzie prze­
mówi prezes To w. Polsko-Czechosłowackiego 
prof. dr. W . Goetel.

UTWORZENIE BIURA PRAWNEGO W 
MAGISTRACIE. Z dniem 1 m aja br. utworzono 
w M agistracie m. K rakow a przy Biurze Prezy- 
djalnem  Buro Prawne. Zadaniem  # in ra  będzie 
zjednoczyć' i u jednostajnić sposób postępow a­
n ia w spraw ach procesowych Gmiciy, wydawać
opinje w' spraw ach zawiłych pod względem pra- dz-e dworskim, delegow any na miejsce z ra.

Najnowsze odkrycia archeologiczne
w powiecie miechowskim.

Ślady osad z okresu przed nar. Chrystusa. —  Osady pćżnorzymskie —  Naczynia, un
szkielety j monety rzymskie.

W  Pob-cci nikli M iałkim w po w. miechow­
skim w miejscowości znanej z kilkakrotnych 
badań archeologicznych, natrafiono przypadko­
wo n a  naczynia neolityczne prawdopodobnie 
z grobu. Część z nich. 7 sz lak , ocalił od znisz­
czenia m iejscowy kierow nik szkody, pan W.
Górecki i darow ał jo do Muzeum Areh. Pol,
A kadem ji l  m iejątności, sześć z nich ma k sz ta łt 
małych e-zerpaków z wydatnem i w ystającem i 
ponad brźcg naczyniu ucham i o typach  już u 
n as  znanych, wchodzących w skhul g rupy  ce­
ramiki t. zw. prom ienistej; jedno zaś jest dużo 
od poprzednich większo, doskonale w całości 
zachowane, profilowane, z odwiniętym brze­
giem i charakterystycznem  uchem, jest bardzo 
ciekawymi w ar ja litem dorad u nas nie spo ty ­
kanym  wśród powyższych typów tej g rupę.
Zaznaczyć należy, żo Muzeum Archeologiczne 
k ilka  razy  otrzym ało zabytki z Pobiednika 
z przypadkowych odkryć w skutek interwencji 
i obyw atelskiem u stanow isku kierow nika szko 
ly p. W. Góreckiego.

IV Dalewieaeh pod Proszowicami dzięki do 
niesieniu właścicielki ziem. pani Marji Trąb- 
czyńskiej o przyi; adkowych odkryciach w ogra

•wnyrn. oraz przeprow adzać kodyfikacje poszczę 
gólmych przepisów prawnych w ydaw anych 
przez Gminę. K ierownictwo Biura Praw nego po­
wierzono Adw. Dr. K. Grzybowskiemu.

WSPARCIA DLA UBOGICH CHRZEŚCI­
JAN. Z fundacji śp. Jerzego Gaffenki dla ubo­
gich chrześcijan krakow skich, 'wstydzących się 
żebrać, bez różnicy obrządku, zostanie rozda­
nych w  dniu 26 czerwca br. między godz. 12-tą 
a  14-tą w  M agistracie (w Miejskim Biurze 
W sparć) 53 wsparć w kwotach po 10 i 15 z!., 
jak o  jednorazow e zasiłki dla potrzebują-cych o- 
pieki społecznej chrześcijan, moralnego, prowa­
dzenia się, sta le zamieszkałych w Krakowie, 
w stydzących się żebrać i zasługujących ma 
w sparcie. Podania można wnosić łub ustn ie sio 
zgłaszać w Miejskiem Biurze W sparć (ul. Po­
selska 10. parter) w term inie do 20 m aja br. 
m iędzy godziną 12-tą a  14-tą. —  Osoby obda­
rowane, stosownie do woli F undatora powinno 
w ziąć udział w nabożeństwie za Jego duszę w 
dniu 26 czerwca br. o godzinie 8.30 w koście­
le grecko-katol. św. N orberta.

NOWA KADENCJA PRZYSIĘGŁYCH ROZ 
POCZNIE SIĘ 6 CZERWCA. Tocząca się obec­
nie w sądzie krakow skim  kadencja, przysięg­
łych potrwa przypuszczalnie do połowy przy­
szłego tygodnia. Prócz trw ającego obecnie pro­
cesu S am y odbędzie się jeszcze w tej kadenej 
rozpraw a Pnździ, oskarżonego o zamordowanie 
owej kochanki Miehalikówny. —  N astępna k a ­
dencja przysięgłych rozpocznie się już w dniu 
6 czerwca. Rozpraw y n a  kadencję czerwcową 
nie zostały jeszcze wyznaczone.

AKCJĘ SZPILBERGU OBJĘŁO TOW. POL- 
SKO-CZECHOSLOWACKIE. Wobec licznych 
zapytań  pryw atnych oraz w prasie polskiej i 
czechosłowackiej co do akcji w  sprawie b. wię­
źniów politycznych na Szpilbergn —  w yjaśnia 
•Związek Zawodowy L itera tów  Polskich w K ra­
kowie, że K om itet d la  uczczenia, więźniów po­
litycznych na Szpilbergu, w yłoniony z krak. 
Związku Zaw. Literatów  Polskich zebrał dotąd 
ze sk ładek  srane 400 zł. W obec pow stania w 
K rakow ie Tow. Polsko-Czechosłowackiego po­
stanow ił Związek sprawę tę  odstąpić Tow arzy­
stwu. k tó re  7. racji swego charak teru  będzie 
mogło łatw iej doprowadzić do końca prace do­
tychczasow ego K om itetu.

BIURO MELDUNKOWE WYDZIAŁU WOJ­
SKOWEGO MAGISTRATU d la  szeregowych re 
zerwy i /pospolitego ruszenia zostało pirzonie- 
sionc do ubikacji ma parterze ofbok Dziennika 
podawczogo M agistratu (wejście bram ą od ko­
ścioła 0 0 . Franciszkanów ).

WAGONY RESTAURACYJNE DOSTĘPNE 
DLA PASAŻERÓW III KLASY. Z wydanego 
ostatnio rozporządzenia ministerstwa, kom unika 
c.ji w ynika, że dostęp do wagonów-barów, k u r­
sujących na niektórych linjach, dozwolony jest 
w  10 minut po ruszeniu po-eiągu. W wagonach 
restauracyjnych zniesione zasta ły  wszelkie ogra 
niczenia, jak ie dotychczas obowiązywały w sto  
sunku do pasażerów  k lasy  ITT. W  w agonaeh-ba 
rach pasażerowie pozostaw ać mogą tak  długo, 
ile czasu potrzeba do spożycia posiłku. Nowe 
to przepisy obowiązują od dnia 25 m aja br. Co/ 
my posiłków w w agonach-barach są znacznie 
n iż sze  niż w w agonach restauracyjnych.

MŁODZIEŻ SZKOLNA DO GDYNI. W czoraj 
rano w yruszył z K rakow a do Gdyni pociąg nau 
zw yczajny. w iozący około 709 uczniów i ucze­
nie Szkoły Ekon.-Hamdlowej i In sty tu tu  Ad- 
Uiin.-Gospocl. w  Krakowie. Młodzieży tow arzy­
szy grono nauczycielskie szkoły z dyr. dr. Wro 
niewiczem i kierownikiem  wycieczki prof. A. 
Batóckim n a  czele. W ycieczka zabawi nad mo­
rz em  k ilka  dni.

mienia Muzeum Areh. P. A. U. dr T. Reyman, 
stwierdził w tym czasowych badaniach ślady 
osady pćźno-rzymskiej (IV. w. po Chr.), gro­
dziskowej i w czesno-historycznej, w ystępując? 
w dw um etrowej w arstw ie kulturalnej, poniżej 
zaś na samym poziomie w ody znskórnej. ślady 
osad z okresów przedchrystnsowych, kultury 
t. zw. łużyckiej. Dalszo b'nd:vnia dotyczące je ­
dnego z najważniejszych problemów osadni­

ctw a przedhistorycznego w pobliżu Krakowa, 
z.o względu n a  prowadzoną w tam miejscu u- 
prawę. ty toniu , odłożone zostały do  jesieni br, 
Z tego też  miejsca przypadkowo odkryte 2 sre­
brne nionely rzymskie i rzymski paciorek 
szklany ofiarow ała p. T rąbezyńska do Zbio­
rów Muzeum Areh. Pol. Akad. Urn.

W tejże samej miejscowości na południe od 
ogrodu dworskiego na polu Antoniego L isa  
odkrył dr Reyman również stanowisko późno 
rzymskie; w jesieni przy on  c natrafiono tu  na 
cale naczynia, prawdopodobnie z grobu — 
zniszczone następnie przez brak  uświadom ie­
nia, tak , że obecnie zaledwie parę skorup zdo­
łano ocalić. Ponieważ miejsce, to je s t zajęte 
pod upraw ę buraków , więc dokładne zbadanie 
tego ciekawego stanow iska również do jesieni 
musi być odłożone.

Stwierdzono też w Dalewieaeh cmentarz, 
ty ć  może już z czasów historycznych na polu 
Rom ana Popka, gdzie przy kopaniu nowej dro 
gi natrafiono na szkielety; ponieważ kości 
ludzkie w ystaw ały  na drogę, mimo, iż pole ob 
siane je s t zbożem, dr. Reyman odkopał 3 naj­
bardziej zagrożone groby. Po odpreparow aniu 
okazało się, że są to szkielety wyprostowane, 
ze śladami trumien, głową na zachód skiero­
wane, bez jakichkolwiek śladów mogących 
bliżej czas określić. Dwa z nieb były już czę­
ściowo przez przekopywanie drogi, zniszczone.

N a są s ied n im  polu P io tra  Popka wykopa 
no przypadkowo przed paru  m iesiącami dużą 
siwą popielnicę z palonemi kośćmi, aie ją zni­
szczono. Obecnie mimo skrzętnych poszukiwań 
nie zdołano odszukać naw et fragm entów

Odwiedziny w  krakowskiej fabryce tytoniu.
Co czw artek o godz. 9-tej rano zbiera .się ' 7 -miu godzin! 

grupka ludz.i na. dziedzińcu krakow skiej fabry-j Ileż t a  m aszyna oszczędza ludzkiej pracy, 
ki tytoniu przy ul. Dolne Młyny. Po ch w ili 'a  zatem i pieniędzy! Jeśli zatem m aszyna speł- 
przybywa przewodnik i zaczyna się zw iedzanie ' nia robotę za człowieka, to  on powinien sobie 
ciekawych urządzeń fabryki. I usiąść obok niej i odpoczywać. Ludziom powin-

Na spokojnym  fabrycznym  dziedzińcu stoi no się znakomicie powodzić, jeśli wynaleźli m a­
po praw ej stronic siedm wózków dziecinnych i ' szyny, w yręczające ich! Ale tak  nie jast... Lu- 
k ilkadziesiąt rowerów —  to roboitnice-matki !dzie tracą  zajęcie i siedzą bez pracy i  Chleba 

zabierają codziennie swe dzieci ze sobą do p ra -jw  domu... M aszyny pracują, p racu ją za tysią- 
ey i oddają je do żłóbka fabrycznego; sta rsze , cc łudzi. Taniej, szybciej, lepiej... A biedni lu- 
lizicc-i przepędzają przedpołudnie w specjalnej ' dziska w cale n ie  czują te j ulgi i korzyści, jakie 
ochronce przy fabryce. Na row erach zaś p rzy -! im -przynieść pow inna wyręczycielka-m aszyna. 
jeżdżąją robotnicy, przeważnie z okolic pod- Coś t a  je s t nie w porządku... 
miejskich. j Ale dalsze rozm yślania przerw ał nam  gwar

r o  chwili wzywa przewodnik zebranych do .p racow nic w  hali pakowania papierosów. Ta, 
i- ruszenia w drogę. W chodzimy do budynków} praca odbyw a się narazie ręcznie; w  fabryce 
ji fabrycznych i odrazn o tacza nas gęsta chmura. jeist ty lko  jedna m aszyna, k tó ra  klei pudełka 

pyłu tytoniow ego; drobne cząsteczki tytoniu!-i napełnia je  papierosami. W  hali pra-c-a bardzo 
wdzierają, się do ust, do nosa, płuc, — w yw o-j intensyw na: pracownica bierze papierosy na 
lu ją kaszel i kichanie. Robotnice na w idok kasz­
lących i kichających gości uśm iechają się nie­
znacznie...

Zwiedzamy parte r, pierwsze i drugie piętro.
Tytoń, ty toń , tytoń... Tu zwały sprasow anych 
liści tytoniow ych piętrzą się przed kilkom a ro­
botnicam i, któro je rozluźniają; tu k ilka maszyn
w morderczem tempie siecze n a  drobno ciagro- j zmechanizowana, chodzi 
m adzone liście. A najbardziej podziwu godne ność ludzkiej m aszyny.
to m aszyny, w yrabiające -papierosy. Z jednej] K rakow ska fabryka ty ton iu  jest samowy- 
sfrouy n a  w ałku rozw ija się w ąska sm uga b i- , starczalna: w yrabia się tu  pudełka, gilzy, prze- 
bułki papierosowej, z drugi oj strony  sypie się rab ła się ty toń  n a  wszelkie sposoby; są, tu  nuj- 
miałki ty to ń  do bibułki, k tó ra  już zdążyła przy-

11-i  loteria Mm.
Zasadniczą cechą planu gry  27-mej Loterji 

Państw ow ej, k tó rej ciągnienie I-szej k lasy  roz­
poczyna się 18 m aja, jest to przedewszystkiem , 
że utrzym uje ona w ysoką atrakcyjność g ry  
w czterech pierwszych klasach. Szanse w ygra­
nia nie skupiają się — ja k  to  daw niej byw a­
ło —  prawie wyłącznie n a  Y-tej klasie, lecz są 
rozdzielone między w szystkie klasy.

N a ogólną ilość 70.566 w ygranych przypa­
da 20.040 w ygranych na cztery  .pierwsze k la ­
sy. J e s t ich zatem bardzo dużo i są między 
niemi bardzo wielkie. Główna w ygrana w I-szcj 
klasie wynosi 100.000 zł., w  Il-giej 130.000 zł., 
w Ill-cicj 200.000 zl., w IY-tcj 250.000 zł. Ale 
o-prócz tych głównych w ygranych, mamy 
w czterech pierwszych klasach trzy inne w y­
grane po 100.000, ośm w ygranych p,o 50.000, 
dziesięć w ygranych po 20.000, siedem naście po 
15.000, ośmnaście po 10.000 i  wiele po 5.000, 
po 2.000, po 1.000 zl. i t. p. N aprzyklad w y­
granych po 1,000 zl: jest 150. —  T rzeba tu  
jeszcze dodać, że ciągnienia w czterech pierw ­
szych klasach trw ają  po 5 dni, a  w p ią te j 
27 dni.

TY Y-tcj k lasie głów na w ygrana wynosi 
miljon złotych. Gdyby się jednak tak  zdarzy­
ło, że w ygrana ta  pad ła  n a  los. k tó ry  już 
w jednej z poprzednich klas w ygrał, to w ygry 
w ający  otrzym a nie m.iljon zl., lecz pełne dwa 
miljony. O trzym a on w tedy  i m iljon głównej 
w ygrany  i 200 w ygranych pocieszenia pQ 
5.000 zl.. czyli drugi miljon.

W  27-mej lo te rji są mianowicie tak ie  wy­
grane pocieszenia w I-szej i w  V-tej klasie, 
prem je w Il-giej, IH-ciej i IY-tej klasie, a po- 
zatem rzecz niezmiernie ważna, że w czterech 
pierwszych k lasach niem a już staw ek, tylko 
są  najniższe w ygrane. Gdy k toś z tych klas 
trafi t. zw. staw kę, to otrzym uje efektyw nie 
ty le  pieniędzy, ile kosztow ał go los do klasy, 
w której w ygrał i cenę losu do k lasy  następ­
nej.

27-ma lo terja  daje  zatem wielkie możliwo­
ści grającem u. Nic zatem  dziwnego, i e  nie- 
minoki organ „Lotterie-P-ost11 pasze z zachw y- 
tom o naszej loterji, a  ponieważ p ruska  lote- 
rja  k lasow a je s t w  upadku, naw ołuje ją  do 
w zorow ania się na Polskiej Państw ow ej L o te­
rji K lasowej.

W  tym  w ypadku nie szkodzi im, że to pol­
skie!

specjalną, szufelkę, m ogącą pomieścić 20 sztuk, 
i w sypuje do pudelka w arstw am i; idzie to skład 
nie i szybko. W ygląda ito n a  zabaw kę dziecinną, 
ale je s t to  ciężka praca, gdyż robotnica mnisi 
zapakow ać dziennie około 50.000 sztnk papie­
rosów.

I tu ta j praca jest w  najwyższym  Stopniu 
o najw iększą wydaj-

rać k sz ta łt owalnego rowka. IV pewnym  mo­
mencie zakleja się w o tarc iu  n w arstw ę kleju, 
nożyce odkrawują, z  dokładnością milimetrową 
długą kiszkę papierosową, i gotowe już papie­
rosy ciurkiem w yskakują do pudelka... Odbywa 
się to rv tempie oszałamiającem; słychać ty lko 
szybki s tu k o t nożyc, odcinających papierosy i 
głuchy w arko t maszyny.

Fenomenalne!
P adają przytem  niezwykle cyfry: 200.000

papierosów w ciągu 7 godzin. 400.000, 800.000. 
a naw et 1.200.000...

Miljon dwieście tysięcy papierosów w ciągu luyki tytoniu...

rozmaitszo gatunki wyrobów; od zwykłego ty ­
toniu  fajkowego do najprzedniejszych papiero­
sów  egipskich.

\V przerwie obiadowej schodzą robotnice n a  
3 zmiany do jadalni, gdzie spożywają <swój skro 
mny po/fiłek. O godz. 3-ciej popołudniu w ysypu­
je sic tysiączna Tzesza ..fabrykantek’1 n a  ni. 
Dolne Młyny, oczekiwiana przez dzieci, k tóre 
wróciły już ze szkoły i mężów. Od obowiązku 
zawodowego spieszą, do zajęć domowych, bo i 
obiad trzeba w domu przyrządzić i m ieszkanie 
posprzątać i dziećmi się zająć...

T ak . pracowite jest życie robotnicy z fa-

WANDA: Mężczyźni w  jej życiu (Jean Craw-
ford).

APOLLO: „Esktaza11 (Hedy Kiesler). 
SZTUKA: „Biała odaiiska’1 (Don Jose M o  

jica).
UCIECHA: Pod Twą Obronę (M. Bogda J

Brodzisz).
BAGATELA: ..Nieznany śpiewak11. 
ATLANTIC. Dr. Jelckyl i Mr. Hyde. 
SŁONCE: Śpiew —  całus —  dziewczyna (w 

gl. rolach: Gustaw FrOhlich).
ADRIA: „Natchnienie11 (Greta Garbo) i „Bu 

ster się żeni’1.
PROMIEŃ: „Brama do raju11, w rolach głó­

wnych Nancy Carol i Filip Holmes oraz „Mau- 
rice za oceanem11 z Maurice Ohevalierem.

KINO DOMU ŻOŁNIERZA na czas od 12 
do 14 hm. „Przedwiośnie1’, w  rolach głównych 
Mar ja Malicka; Z. Sawau; B. Samborski.

K. N.

NIEZWYKŁA ZAPLATA ZA NOCLEG.
R zepa Aniela (zam. Zwierzyniecka 20) zgłosiła 
n a  policji, że w  nocy z 1 na 5 fcm. przyjęła na 
noc nieznaną, sobie kobietę, k tó ra  rano w ydali­
ła  się. p o z o s t a w ia ją c  w n)i es tkani u chłopca la t 
•Ł Za m atką poszukiw ania w toku.

ZATRUCIE DENATUREM. W  dniu wczo­
rajszym wezwano Pogotowie na ul. Kremerow- 
ską Ś. gdzie w beznadziejnym stan ie znajdow a­
ła  się 40-lot,nia Mar ja  Stróżek, zam. przy  ul. Po 
tockiego 5. Stwierdzono u niej silne zatrucie 
denatnrem . %

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
ZAKŁAD ZASTAWNICZY przy Kasie Osz­

czędności m iasta Krakowa- zawiadam ia, że o- 
gioszona na dzień S m aja 1933 r. licytacja, 
rozpocznie się w poniedziałek dnia 13 maja 
1933 r. o godzinie 914.

AMBULATORJUM dla chorób chirurgicz­
nych i wew nętrznych dla ubogich chorych i nie­
zamożnych pod kierownictwem Dra Alfreda 
Ćwiklińskiego —  urządzone staraniem  Sióstr 
Miło/sierdziii, K raków , ul. W arszaw ska 6-n. — 
Godziny przyjęć chorych codziennie od 12— 14 
z w yjątkiem  niedziel i świąt.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
P iątek : „Spadł z księżyca-' (gość, występ 

M. Moszyńskiego).
Sobota: ..Pocałunek przed  lu s lre m “ (pre- 

mjc-ra).
Niedziela- pop.: ..Spadł z księżyca1’ (ostatni 

gość. w ystęp M. Muszyńskiego): —  wieczorem: 
..Pocałunek przed lustrem 11.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚWIT: ,):Zungu“ (Cecylja Parker),

JAN III POD WIEDNIEM )V TEATRZE 
„BAGATELA". Barwny reportaż h istoryczny w 
7 obrazach W ładysława K rzem ińskiego, w opra 
wie dekoracyjnej art-. mai. prof. Z. W ieT ciaka. 
W związku z przypadającemu uroczystościam i 
230-letimej roiezmicy odsieczy W iednia zespół 
artystów  scen polskich w ystaw ia w  p ią tek  12, 
w  sobotę 13 i w niedzielę 14 bm. sz tukę histo ­
ryczną p t. „ Ja n  IH pod W iedniem 11. —  Począ­
tek  przedstaw ienia codziennie o godz. 4 pop. 
i 8 wieczorem. B ilety do nabycia w. kasie  tea tru  
„B agatela" w cen ie  od 70 groszy do zł. 2.50.

Tajemnicza śmierć pod gruszą.
Czwarty dzień rozprawy przeciw osk. Sarnie.

W dniu wczorajszym przesłuchiwano w dal 
szyni ciągu świadków. Zeznania te są naogół 
korzystne dla oskarżonego. Sensacyjne zw ła 'z 
cza- są zeznania św iadka Anieli Businówny. 
Twierdzi ona, że usłyszała od niejakiej Bącz- 
kówny. że Marszalek (główny świadek oskar­
żenia) w yraził się do niej, jakoby  zeznania zło 
żył ze zemsty. D alej św iadek dal bardzo dobre 
świadectwo oskarżonem u.

Odczyty.
„Skroplenie powietrza". W obec dużego zaln 

tcresowa.iria, jakie wzbudził pow yższy odczyt, 
w ygłoszony przez prof. dr. Tad. E streichera 
i ilustrow any liezncmi doświadczeniami zosta­
nie on powtórzony w p ią tek  12 hm. w sali wy­
kładow ej Zakładu Chemicznego U. J . .przy ul. 
Olszewskiego 2, II p. (róg ul. WiŚhtoj, wejście 
od plant). Początek o godz. 6-tej.



Sir. 8 „GŁOS NARODU” z dnia 12-go m aja 1933 f. .. tir  127

S C p i .  S k a r ż y ń s k i Konwersja długów dolarowych I pożyczek rolniczych
N iektóre instytucje finansowe asekuru ją sic rafy! t s t a w a  bowiem pozwoliła Towarzystwom

K tóry swym braw urow ym  lotem do Brazydji 
przyczynił się św ietnie do propagandy Polski 

w ca'vm  świceie.

Żi&cie g o s p o d c zFcze
Wzrost fali protekcjonizmu.

Zdaw ałoby się już. że wzrastając!*, od mie­
sięcy i la t wysokość barjcr celnych osiągnęła 
poziom, k tó rego  dalsze podwyższanie je s t bez­
celowe, a reg lam entacja przyw ozu przybrała 
rozm iary, k tó re  pozbawiają, racji jej dalsze roz­
szerzanie. Tymczasem jednak  fala prohibicjo- 
iiizmu i protekcjonizm u rośnie i każdy miesiąc 
przynosi nowe przykłady  w tym  kierunku.

W  okresie od końca m arca do początku m a­
ja  br. zanotow ać należy szereg dalszych podw y­
żek cel. względnie nowych zakazów przywozu: 
W  A ngiji wszedł w  życie zakaz przywozu w 
stosunku  do większości tow arów  sowieckich, 
ponadto podwyższono w A ngiji cła n a  drożdże, 
rękaw iczki, w yroby ceram iczne i t. d. W Szwaj- 
oarji przeprow adzono podw yżkę cci zbożowych, 
n a  Ł otw ie w prow adzono ogólną zwyżkę ceł. 
W e F rancji przywóz m asła został całkowicie 
zaham owany. W  E ston ji i A ustrii wprowadzono 
szereg  ograniczeń przywozowych i celnych.

T ak  w ięc w yścig protekcjonizm u i proMbi- 
fjonizm u itrwa w dalszym  ciągu. Liczyć się 
rów nież należy, że sp ad /k  dolara, dający pre- 
mje w alu tow ą eksporterow i am erykańskiem u, 
ła tw o  może w yw ołać w krajach1 im porterskieb 
reak cję  w  formie dalszego w zrostu ograniczeń 
przywozowych.

• CQO -

Dolar w Londynie nieco słabszy.
Podczas gdy  w czoraj przed zamknięciem 

g ie łdy  londyńskiej notow ano dolara po 3.93, 
w  ciągu  dzisiejszego przedpołudnia ku rs dolara 
w Londynie b y ł nieco słabszy  i notowano go 
po 3.9G i 7/8 w stosunku do fun ta  angielskiego.

Giełda krakowska.
K raków , (PAT.)' B ank Polski 71, 4%  p o i  

dolarow a 47, 3%  budow lana 37, 4%  inw estycyj­
n a  100; dolar 7.45— 7.53, L ondyn 30— 30.30, 
Szw ajcar ja  172.15, 172.50. Berlin bez zmiany.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA,

W arszaw a, (PAT.) Dewizy: Belgja 121.30, 
|ł?24.Gl, 123.99; H olandja 358.80, 359.70, 357.90; 
L ondyn 30.12, 30.27, 29.97; N. Jo rk  7.50, 7.63, 
7.55; te legr. 7.60. 7.64, 7.56; P aryż 35.11, 35.20, 
35.02; P ra g a  (26.54. 26.53) 26.59. 26.47- Szwaj­
c a r a  172.25, 172.68, 171.82; W łochy 47.03, 
47.28, 46.82; Berlin nieof. (209.45, 209.-40). Ten­
dencja przew. słabsza.

KURSY OBLIGACYJ.
A kcje: Bank Polski 71.00, Lilpop 10.00, nie­

jednolita.
Pożyczki: 4% inw estycyjna 101; .5% kon- 

w ersy jna 44; 6% dolarowy 49; 4%  dolarow a 
47.85; 7%  stabilizacyjna 4 8 %,  48, 43%. (50 
setki). L isty  Zast. BGK. bez zmiany. Tend. dla 
poż. przew. -słabsza, dla listów niejedn.

D olar prywi w W arszawie z g. 12.30: 7.53.
Pożyczki polskie w N. Jorku: dolarow a

5714. stabilizacyjna 5614, w arszaw ska 39, ślą­
ska  42.

GIEŁDA W ZURYCHU.

Zurych, 'PA T.) P arvż 20.38. L ondyn 17.42, 
V. Jo rk  4.39. B elgja 72.10; W łochy 27.27)4. 
Tłiszpanja 44.30. Ilo land ja  208.10. Berlin 121.40, 
Wiedeń 73.16. n o ty  57.12. Sztokholm 90, Oslo 
88.80, K openhaga 77.60, P raga 15.42)4, W ar­
szaw a 58.95, B iałogród 7: A teny 2.96. K onstan- 
tynopol 2.51, Bukareszt 3.08, Helsinki 7.70.

w sposób dość niezw ykły przed ewentualncm i 
stratam i, n a  kursie dolara. Mianowicie wypo­
wiedziano z miejsca i to w krótkim okresie, 
wszystkie kredyty dolarowe. Poniew aż zaś. 
je s t rzeczą wykluczona., aby dłużnicy m ogli te 
k redy ty , idące w K rakow ie w ogromne sumy. 
odrazu spłacić, podsuw a s 'ę  równocześnie dłu­
żnikowi propozycjo: kredyt dolarowy zostanie 
sprclongow any, aie po kursie 8.90 zi. za dola­
ra. Pod presją konieczności większość dłużni­
ków godzi się na ta k ą  relację, jakkolw iek uwa 
żają ją  za bezwzględnie d la  siebie krzyw dzącą. 
Pożyczka bowiem zaciągana była w swoim 
czasie w dolarach na wyraźne życzenie insty ­
tucji udzielającej k redytu , k tó ra  w ten sposób 
chroniła się przed w szelką możliwą stratą . 
Gdy jednak  zabezpieczenie to  wychodzi dziś 
przypadkowo na korzyść dłużnika, za jcd.uoui 
pociągnięciom pióra chce się zaniknąć cały hau 
dcl i przem ysł w Krakowie. To też telefony 
rozbrzm iewają ofertam i poszukujących poży­
czek, aby  ile możności to kredyty dolarowe 
odrazu spłacić. Nałoży nadm ienić, że w kłady 
dolarow e w tych insty tucjach przeraehowywa- 
ne są nie po kursie uprzywilejowanym , ale bie 
żącym. rynkowym .

.Musimy tu ze swej strony  dodać, że w sfe­
rach finansowych. obiegają w ersje, iż rząd za­
mierza w najbliższym czasie uregulować spra­
wę przeliczenia długów’ dolarowych na zlotowe 
w drodze dekretu i to właśnie po kursie 8.99 
zł. za dolara.

Ze sfer czytelników naszych otrzym ujem y 
uwagi, oceniające bardzo krytycznie sposób 
udzielania głośnych ..ulg” dla rolników przez 
konw ersję pożyczek długoterm inowych na jesz­
cze dhrższe.

Iteżu lta t jest następujący: W dniu 1-go
stycznia 1933 r. dłużnik winien jest w kapitale 
więcej aniżeli przed kilku laty pożyczył, choć 
w międzyczasie spłacał regularnie gotówką

kredytow ym  doliczać ó%  do dłużnego kap i­
ta łu  na fundusz rezerwowy! W ynikało z tego 
coś w prost absurdalnego: Dłużnik winien jest 
Towarzystwu fundusz rezerwowy (!) którego 
nie pożyczał, ale co gorsza, Towarzystwo 
wzięło szereg ra t gotówką i rat tych dłużniko­
wi w konsekwencji wogóle od kapitału nie odli 
cza. to już zakraw a na zwyczajną lichwę!!

W szystko to dzieje się w imię... pomocy 
rolnictwu!

W rezultacie rolnik, przemysłowiec. kupRc, 
czy adw okat płacić musi podatki wyższe jak 
za najlepszej konjuntury  i to spieszyć się mu­
si z ich wplata, bo egzekucja skarbow a działa 
teraz sprawnie i dobrze przechowywać kwity, 
by nie być narażonym  na konieczność dw u­
kro tnego  w płacania tych samych należności. 
W dotlił tiku banki wypowiadają, pożyczki dola­
rowe, a w najbliższej przyszłości, oczekuje 
rolnika wymiar podatku m ajątkowego.

%. *> V# ,
,1 po cóż stworzono —  pisze nasz korespod 

dent —  całą , buchalterię ustaw  ulgowych, 
w których najtrudniej wyznać s‘e może p ra­
wnik, pec-óż ta  biurokracja- z całym szumom 
aparatu  urzędowego, kiedy to wszystko razem 
nie jest w stanic zapobiec takim  metodom, 
jak  te, które wyżej cytow ano? Słyszymy, że 
znowu setk i i setki m ajątków  dzTm skirh wy­
staw iają Towarzystwa, kredytow e ziemskie n a  
licytacje, więe w idać ta  konw ersja nie wiele 
pom ogła? Nie ma się. co dziwić przy takich 
m etodach! I z czegóż dziś rolnik zapłaci ra tę  
choćby jedną?! Teraz, gdy już w stodołach 
.dawno pusto?! Pocóż Państw o stworzyło fun­
dusz 75 milj. jako kapitał dla nowego „Banku 
akcoptaeyjnego” (nowe tłuste  posady dyrek­
torskie) - - a pomoc dla insty tueyj k redy to ­
wych. stosujących ulgi w spłatach długów. Czy 
zamierzonym rezultatem  tej pomocy są właśnie 
m etody wyżej podane?! b.

towania ulic dawno istniejących' i urządzonych, 
aczkolwiek z biegiem czasu zniszczonych, n a  
właścicieli przyległych' realności, je s t niezgodne 
z ustawą. (W yrok N. T. A. z 5 m aja 1933 r. 
L. rej. 4727/30.

W. końcu uważam y za w skazane dodać, że 
ja k  przedstaw iciel w ładzy n a  rozpraw ie kom u­
nikował, Ministerstwo spraw wewnętrznych, 
tlo którego resortu te sprawy dzisiaj należą, 
przygotowuje właśnie nowelę do wspomniane­
go rozporządzenia o prawdę budo wianem i za­
budowaniu osiedli, wedle której i takie koszta 
urządzania ulic, a zatem nie tylko pierwszego 
urządzenia, mają być z mocy prawa nakładane 
na właścicieli realności.

ZOSIA WIECŁAWÓWM
u t a l e n t o w a n a  m ł o d a  tancerka

w y s tą p i, n a  o g ó ln e  ż ą d a n ie  p o  r a z  d ru g i

\  a to w sobotę, dnia 13 bm.

nr sali Bolońskiego
o  g o d s i n i e  4 .3 ?  p o p o ł u d n i u .

4s-{’1 ć ,'#»'* *)( Iji
W s p ó łd z ia ła  m ło d z iu tk a  r e c y ta to r k a

R O ń t S l A  lUłUBERÓW NA.

Od czwarfcu dnia 4 bm. w  kinoteatrze „ S Z T U K A “
Młodzieniec o porywającej urodzie, przepysznej budowy ciała i wspaniałym głosie — zwany 

i rywalem Kiepnry 0O IW  J O S E  M O J I C A  mekdjeUPw *Jrol!
Księcia Al-Hadi, w najświeższym i najpiękniejszym przeboju filmowym śwista!

Oszałamiający przepych wystawy! — Kwiat najpię" 
kaiejszych kobiet — Komantyczne, awanturnicze 
przygody! — Kairo — Aleksandrja — Parvż — We­
necja! Tak cudnej muzyki nie było jeszcze w żadnym 
filmie! Ten fascynujący film, o żywej, intrygującej 
akcji, pełen romatycaych przygód, budził wszędzie 

niezwykłe zainteresowanie i podziw!

i
Czy koszty asfaltowania ulic

mają obciążać właścicieli domów.
WAŻNE ORZECZENIE NAJWYŻSZEGO TRYBUNAŁU ADM1NISTRAC.

P am iętaf z ło ży ć  o fiarę  
n a  rzecz  b ezrobotnych  

n a  ręce
Arcybiskupiego Komitetu Ratunkowego

Doniosłe orzeczenie dla w szystkich właści­
cieli domów, w szczególności w Matopolsce, 
w ydał onegdaj Najw. T rybunał Admin.

Orzeczenie to dotyczy Icwest-ji, czy magi­
straty miast, względnie urzędy gminne, mają 
prawo przerzucać na właścicieli domów, przy 
legających do ulic. które na mocy rozporządzi- 
nia P rezydenta Rzcczj-pospolitej z 16 lutego 
1928 r. o praw ie b,udowi mi csm i zabudowaniu 
osiedli u legają odnowieniu przez urządzenie 
nawierzchni jezdni asfaltow ej w- miejsce dotych 
czasowej jez-dai szutrow anej, czy kam iennej, — 
koszta urządzenia te j jezdni asfaltow ej.

K w ostja ta  w ysuniętą została przez niektó 
ryeh właścicieli -domów, przylegających do ul. 
S tudenckiej w Krakowie, k tó rą  m K raków  
w yasfaltował, a  k tórej kosz ta  w yasfaltow ania 
następnie przerzuci! na w łaścicieli domów 
przy tej ulicy. Gdy odwołanie przeciw nało­
żeniu tych kosztów' na właścicieli domów zo­
stało przez Urząd W ojewódzki w K rakśw ie 
oddalone, wnieśli niektórzy w łaściciele domów, 
a w ich rzędzie A ntoni i M arja Kozikowie, 
skargę do N. T. A., w  k tó rej zaprzeczali Magi­
stratow i prawa, do przełożenia tych kosztów  
na właścicieli domów-, utrzym ując, że koszta 
te winny obciążyć samą gminę m. Krakowa,

Stanow isko swoje oparli skarżący  na art. 
172 i 174 w spom nianego rozporządzenia o pra 
wie budo w la nem i zabudowaniu osiedli, w-y wo­
dząc, że według art. 174 tylko koszta pierw­
szego urządzenia ulic, do którego należy także 
urządzenie jezdni, mogą być przełożone na mo 
cy uchwały Rady miejskiej na właścicieli przy­
ległych do ulic działek gruntowych i że w szel­
kie późniejsze odnowienia, napraw y, czy prze­
budow y jezdni należą do zakresu utrzym yw a­
nia i konsekracji ulic, k tó re  stanow ią obowią­
zek gm iny, połączony z ponoszeniem kosztów 
tego obowiązku.

M agistrat zaś i Urząd W ojewódzki s ta ły  na 
stanow isku, że w yasfaltow anie ulic jest w ła­
śnie pierw-szem urządzeniem ulic według w y­
m agań rozporządzenia o praw ie budowlancm 
z r. 1928, k tóre w  art. 172 nakazuje że jezdnie 
winny posiadać nawierzchnię tnwalą; za na-

wierzchię trwałą zaś może być uważana, we­
dług dzisiejszego stanu techniki, tylko na­
wierzchnia asfaltowa. Ponadto w odniesieniu 
do m iast m ałopolskich, władza wskazywała 
także na par. 16 a) i 16 b) galic. ustaw y k ra ­
jow ej z 28 m arca 1910, k tó re  upoważniały 
m iasta do obciążania kosztam i wszelkiej bu­
dowy i urządzania ulic właścicieli sąsiednich 
realności.

N a rozprawie przed N. T. A., na k tórej 
w imieniu skarżących w ystępował ad w. dr. J ó ­
zef Sarapata z W arszawy, zwyciężyło stano­
w isko skarżących. T rybunał uznał bowiem, 
w myśl wywodów obrony, że bynajm niej nic 
m ożna ani identyfikow ać, ja k  to  czyni władza 
pozw ana, asfaltow ania ulic, oddaw na już istnie 
.jących i urządzonych, o jezdniach wiprawdzic 
kam iennych i zniszczonych, z pierw-szem urzą­
dzeniem tych ulic w pojęciu art. 174 rozporzą­
dzenia o prawic budowlanem i zabudow aniu 
osiedli z r. 1928, ani nie można trak tow ać po­
stanow ienia tego artykułu , rozszerzająco w po 
jęciu wszelkiego nowego, czy to  pod względem 
czasu pow stania obowiązku gminy na skutek 
wyszłogo rozporządzenia, czy pod względem 
użycia d'Cśkonalszych środków- technicznych, 
urządzenia ulic. Przepis art. 174 je.st k a teg o ­
ryczny i ścisły, a przytom m a charak ter w y­
jątkowy', k tó ry  skutkiem  togo nie znosi wy­
kładni rozszerzającej.

Co do art. 172, .wymagającego jezdni o 
nawierzchni trw alej, to bynajm niej rozporzą­
dzenie nie określa, co należy uważać za na­
wierzchnię trw-alą, a k ieru jąc się poglądem, 
pod tym  względem panującymi, nie m ożna n a ­
wierzchni asfaltow ej jako  jedynie trw ałej prze 
ci wstawiać- każdej innej nawierzchni o m ate­
riale  kam iennym , w stan ie oczywiście jeszcze 
dobrze utrzym anym .

Jeżeli w ładza powołuje się n a  przepisy n- 
staw y k raj. galic. z r. 1910, to  należy zauw a­
żyć, że te przepisy' zostały  właśnie uchylone 
art. 418 obowiązującego rozporządzenia o pra.- 
wie budo wian om z r. 1928.

W  konkluzji zatem uznać nałoży —  stw ier­
dza N. T. A. —  żc przerzucanie kosztów  asfal-

„Z WODY NA WODĘ A

R eferat sportow y „Polskiego R ad ja”, Polski 
Związek K ajakow y i Polskie Tow. Krajoznaw ­
cze organizują w czasie od 15-go m aja do lń- 
go października konkurs t. zw. ,.Z wody na wo­
dę”, którego celem jest: zachęcanie do pozna­
nia najpiękniejszych okolic Polski, podkreśla­
jąc w artości kajaka , jako sprzętu turystycznego 
oraz opisanie i spopularyzow anie najpiękniej­
szych szlaków turystycznych. Przcdaniotcm kon 
kursu  bedą wycieczki klubowe lub niestow arzy- 
szoayoh,. odbyto w kraju  w czasie od 15-go 
m aja do 15-go paźdź. kajakam i dowolnego ty ­
pu. Po odbyciu wycieczki opisy- należy nadsy­
łać pod adresem : W arszawa, ul- Zielna 23, —  
R eferat Sportow y „Polskiego Radja.” do dnia 
15-go listopada. Tam też można otrzym ać in ­
strukcjo o szczegółach tego konkursu. N agrody 
są  bardzo cenne, jak : kajaki, żagle, apara ty  fo­
tograficzne, nam ioty, plecaki a t. p.

Programy stacyj radjowycn
Sobota dnia 13 m aja 1933 r.

K raków. (312.8 m). Godz. 11.40: P rzegląd 
pras. i kom. meteor. 11.57: Sygnał czasu, hej­
nał z w ieży Marjanfeiej, program  n a  dzień bież.; 
12.10: P ły ty ; 13.15: P oranek  szkolny ze Lw o­
wa; 15.10: Transm isje z Warszawy-; 16: H ejnał 
i pieśni m ajow e z wieży M ariackiej;. 16.20: P ły ­
ty ; 16.40. Odczyt z W arszaw y; 17: A udycja dla 
chorych ze Lwowa; 17.33: K rak. wiadom. bież. 
17.40: Odczyt z W arszaw y; 17.53: Program  na 
dzień nast. 18: Nabożeństwo m ajow e z Ja sn e j 
Góry; 19: P rzegląd pelity-ki zagrań, ubiegłego 
tygodnia omówi dr. J . R eguła, wicesekr, U. J .;  
19.15: Rozmaitości, kom unikaty; 19.30: T rans­
misje iz -Warszawy: 22.10: Felieton „Śpiewające 
Podhale” ; 22.55: Kom. m eteor, i .policyjny; 23: 
M uzyka lekka. Około 23.30 wiadom ości z k ra ju  
d la  członków Polskiej E kspedycji Polarnej na 
W yspie Niedźwiedziej; 21: H ejnał z w ieży Ma- 
rjaictkiej.

Lw-ów. (3S0.7 m). Godz. 13.15: Szkolny po-* 
ranek  radjow y ..Lecimy w św iat” ; 16.20: Kon­
cert; 17: A udycja dla chorych; 17.20: K oncert 
o rk iestry  salonowej; 19: „W  sm ętnych p a ła­
cach i uśm iechniętych ogrodach Kalifów”.

W arszawa. (1411,8 ni). Godz. 11.40: PrzegL 
Prasy; 11.50: K om unikat m eteor. 11.57: Sygnał 
czasu, H ejnał; 12.05: P rogram  n a  dzień bież.: 
12.10: P ły ty ; 13.10: K om unikat P. T. M. 13.15: 
P oranek szkolny zo Lwowa; 15.10: K om unikat 
In sty tu tu  E ksport. 15.13: K om unikat gospodar­
czy; 15.25: W iadomości w ojskow e i strzeleckie, 
15.35: Słuchowisko dii a  młodzieży ..Hołd P ru ­
sk i” ; 16: P ły ty ; 16.40: „G ranada” ; 17.35: W ia­
domości bieżące; 17.40: Odczyt; 17.55: P rogram  
n a  dzień nast. 18: Nabożeństwo z Jasnej Góry; 
19: Rozm aitości; 19.20: W iadomości ogrodni­
cze: 19.30: Na w idnokręgu; 19.45: P rasow y Dz. 
R adjow y; 20: M uzyka lekka; 220.5: K oncert 
chopinowski: 22.55: K om unikat m eteor, i kom. 
policyjny; 23: M uzyka taneczna.

Katowice. (408.7 m). Godz. 16.20: Intermezz 
zo muzyczne; 17: Skrzynka pocztow a d la dzie- ■ 
ci; 19.10: Dr. St. Śnidżko: „Tcelindbracja —  
now y system  ekonom iczny1'.

Prxy zmianie adresu presimy 
PT. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie dotychczasowego ad­
resu.
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Skarżyński leci do Rio k Janeiro.
§o Warszawy przylecą najsław niejsi. 

lotnicy z całego świata.

Samoloty japońskie rzucają odezwy.
Pekin, (PAT.) K rążący n ad  miastem samo­

lot, jak  przypuszczają, japoński rozrzuci! ouez- 
wę, wzywającą wojska chińskie, aby przyłącza­
ły się do armji mandżurskiej, a to w celu zao­
szczędzenia Pekinowi i Tien-Tsinowi trag icz­
n ych  wypądjków. Odezwa podkreśla w spólnotę 
.njgi • narodów  azjatyckich  i wekazum na. ko ­
nieczność* zgodnego współżycia. W Pekinie pa­
nnie zaniepokojenie.

Stan zdrowia Gandtiiego groźny.
Londyn, 11 m aja. P r. A u-ari. k tó ry  w yje­

chał do P oony celem zbadania stanu zdrowia 
Gnndhicgo donosi, żo Gandhi zapadł nu żół­
taczkę i spędził noc bardzo niespokojnie. Stan 
pacjenta jest ciężki P ziś^w o ln io n a  została .z 
u '.ęzienia "żona Gandhiogcr.

W thrspnrt przedmi ctem dyskusji 
na konferenGif rozbrojBiiiDwei.

Genewa, (PAT.) Kom itet cfokt.ywów zajmo- 
wul się dzisiaj spraw ą wyszkolenia przedpobo­
rowego we\Yloszf*cli. Po dyskusji większoScdą. 
głosów  kom itet uznał, -że wyszkolenie przedpo­
borowe we Włoszech równoznaczne jest 24.000 
wojska.' N astępnie k o n i i / t  przystąpił do^bada- 
n ia  niemieckich organizacyj o 'ch arak terze  woj­
skowym . D elegat francuski w obszernem expo- 

! se przedstaw i! wartość wojskową hirlerOwskich 
oddziałów szturmowych i Stahłhelniu, opiera­
jąc  się przytem na urzgdowyd: dokum entach 
aiiemieokich. Oinaw'iająe t. zw. (Wehrsport mów- 
ca  podkreślił, że prowadzi on ć»]iczenia czysto 
wojskowe i powołał się na artykuł obecnego 
w Genewie eksperta niemieckiego tych spraw 
stw ierdzający . ż-e W olirsport nie ma nic wspól­
nego ze zwykłym sportem i ma na celu przy­
gotowanie młodzieży niemieckiej do wojny. 
D elegat niemiecki w t odpowiedzi .swej umiłował 
przekonać zebranych, że organizacje, o k tórych 
m owa, m ają charak ter sportowy.

Projekt rozejiłiu celnego.
Londyn 11 maja.f((.Daily Telegraplr' dono­

si, że p ro jek t rozejm u celnego składa się z 3 
zasadniczych punktów .

P unk t pierwszy wska.zujc na konieczność 
w prow adzenia rozejm u celnego przed rozpeczą 
ciem światowej konferencji gospodarczej na 
w arunkach ustalonych przez wspólne porozu­
mienie.

Punkt drugi zaleca państw om  repre/.ento 
wanym w kom ilocio• organizacyjnym , aby już 
te raz  podji fy staran ia , celony skłonienia innych 
państw  do zaniechania wszelkich poczynań, 
mogących utrudniać handel międzynarodowy.

Trzeci punkt w reszcie postanaw ia j że po 
31 lip ca każdem u z państw  przysługuje prawo 
wypowiedzenia rozejmu celnego w terminie 
miesięcznym. Zmierza on do zapewnienia każ- 
demu państw u prawa ochrony swych in tere­
sów irospodarezyoh na wypadek przeciągania 
się prac konferencji, lub niedostatecznego rcz.ul 
ta tu  konferencji g o sp o d a rn e j.!

Straszna katastrofa tramwajowa.
Berlin, 11 maja. W  Mobaeh pod Moguncją 

w ykoleił się dziś-tram w aj i wpadł na maszt 
przewodu elektrycznego a nas.ępnie na ścianę 
zabudowania fabrycznego. Siła uderzenia była 
tak  wiełika, że wóz tram w ajow y uległ zupełne­
mu strzaskaniu . Dwoje dzieci szkolnych ponio­
sło śmierć na miejscu, zaś 16 osób odniosło ra­
ny ciężkit.

Zakończenie zatargu strajkowego 
w Częstochowie.

Warszawa, 11. 5. (PA7’.) W dniach 9, 10 i 
11 bm odbywały się w m inisterstw ie opieki 
społecznej konferencje w  spraw ie zlikwidowa­
n ia zatargu w  częstochowskim przemyślo ju to ­
wym . Rokowania, były wielce utrudnione, gdyż 
robotnicy w liczbie około 5.000 okupowali fa­
bryki, nie czekając wyniku narad. Po przeszło 
22-godzinnych obradach został podpisany pro- 
te k u ł w  dniu 11 bm. o godz. fktej nad ranem, 
lik w jlu jąc y  zatarg , oraz nowa umowa zbioro­
w a. W  myśl tej umowy płace robotnicze w dzia­
le lnianym pozostają dotychczasowe bez zmia­
ny do czasu opracowania nowego cennika. RÓ-! 
wnież bez zm iany pozostały płace robotników 
dniów kow ych nie przekraczające 4 zł. dziennie, j 
Płace robotników , zarabiaiących więcej, obniża 
no o 10 proc., pozostałe zaś o 6 i pół proc. 
Ponadto  umowa zaw iera postanowienia doty- 

1 rżące delegatów  i zapłaty  za postoje w arszta­
tów. Po podpisaniu protokołu i umowy związ- j 
k i zawodowe zobowiązały się zwrócić do ro-i 
Lotników o bezzwłoczne opuszczenie fabryk i 
podjęcie normalnej pracy'.

----------------- : c j : -----------------

Warszawa, l l .  5, (Telef. wł.) Od 13 bm. po­
tanieje węgiel i kosztować będzie nie 70 gro 
szy za 10 kg. lecz 60 groszy7.

Bruksela. (PAT). Wgaź tenisowy A ust r ja— 
B ęłgja o puhar D avisa zakończy 1 się zw y cię- 
etwem A ustrii w7 stosunku 3:2.

Carayellas, (PAT.) K pt. Skarżyński odle­
ciał dziś o godz. 10.43 w kierunku Pio dc Ja­
neiro.

CZLSI O LOCIE SKARŻYŃSKIEGO- 
Morawska Ostrawa. (PAT). W spaniały suk­

ces kpt. Skarżyńskiego-odbił się giośnem ccbem 
w całej O .echoslowacji. Cala p rasa  cz-cska pod­
nosi z w ielkim i uznaniem wspaniały7 wyezy.ii. poi 
r-kiSłgo le tn ika , podziwiając jegp bohaterstwo 
i odwagę. Radość z srtke-esu kpt. Pkm żeńskiego 
jest tein większa, żc chodzi o lotnika Słowian-

Genewa. (PA T ). Pntóie m iędzynarodow -j 
został dzisiaj zakom unikow any arty k u ł i .  Neu 
ratha, k tó ry  ukaże się ju tro  w propagando­
wym tygodniku, wydawanym  przez niemieckie 
stowarzy .-.zenie przyjaciół Ligi Narodów w Gy-( 
nowie. \r ty k u ł v , N euratha wyw ołał wielka,, 
sensację w k rlach  konferencję ze względu na 
ustęp następujący: .

,.Jeżeli się pragnie streści^ z niemieckiego 
punktu widzenia rezultaty dyskusji na konfe­
rencji rozbrojeniowej, która trwa od 15 niiesm 
cy7, należy7 stu ierdzićj że nasze żądanie prak­
tyczne “O zrealizowania zasady równości praw 
przez rozbrojenie innych rozbiło się o odmowę 
rozbrojenia się ze strony państw silniej uzbro 
ionych. Będziemy zawsze uzupełniać na.S7.fi 
zbrojenia bez względu r.a to, czy nastąpi jakie 
kolwiek ograniczenie i redukcja ogólnych zbro 
je ii w ramach planu brytyjskiego

D alej v N eurath zapewnia, że Niemcy mu­
szą stworzyć lotnictwo wojskowe i morskie, 
oraz posiadać ciężką actyleiję, gdyż inne pań­
stw a nie chcą. śię w yrzec tych rodzajów  
broni.

Oficjalne oświadczenie m inistra spraw  za* 
gra.nkłznyeli. że Niemcy niezależnie od wyni­
ków konferencji w każdym razu uzupełnią 
swe uzbrojenie, zrobiło ogromne wrażon e na 
w?z.\ st.kieh delegacjach.

DELEGACI GENEWSCY ZDGMIEM.
Paryż. (PAT). Genemfiki korespondent Agen 

ej i Hawasa donosi, że uświadczenie, zaw arte 
w zakom unikowanej prąfeióoenuncjacji w. Ncu- 
ratha, wywarto wielkie wrażeń.e liczne kommi 
tarze i najsurowsze kry tyk i W kolach konfe­
rencji rozbrojeniowej zauważają, iż, tego ro ­
dzaju urzędowe oświadczenie m >ż| m  została 
w chwili, gdy podjęte § § 3 a ly  rozmowy między 
przedstawicielem  Niemiec. Nadolnym i delega­
tom W ielkiej P ry tan ji. k tó ra  jest autorem  oma 
wdanego obecnie plami rozbrojeniowego. Dla­
tego też koła zbli/.one do delegacji angielskiej 
nie ukrywają bynajmniej osłupienia jakie spo­
wodowało oświadczenie \ \euratha. Ze strony 
luźnych  delcgacyj postawione zostało py tamie, 
czy odtąd  w łonie konferencji rozbrojeniowej 
może być prowadzona jakakolwiek owocna pra 
ca, gdy bez względu n a  rezu lta ty  konferencji 
rzątd Pzaazy zdecydow any je s t nie brać ich pod 
uwazrc i przystąpić —  zgodnie z n >w l.idczcnicm 
v. Neuratha. —  do uzupełnienia zbrojeń we 
w szystk ich 'dziedzinach Z urugioj strony pod­
kreślić należy, że w kom isji efektywów konfe­
rencji rozbrojeniowej wy słuchano d z‘ś rano o- 
św iadczenia delogątów W ielkiej B n ta n j i  : 
P>elą<j'i, k tórzy  wy pow icdzieli się na rzecz czę­
ściowego przynajmniej włączenia hitlerowski. 
formacy- szturmowych do liczby formacyj o 
charakterze wojskowym. Chociaż, łeeyz ia  w tej 
< prawie jeszcze nie „upadla, w ydaje się 'jednali, 
że większość komisji skłania się ku tej óce. 
nie.

AMB. CHŁAPOWSKI U PAUL BON CO uR 4.
Paryż. (PAT). Minister spraw  zagranicznych

Warszawa. (PAT). Drugi m iędzynarodowy 
meefcing lotniczy, który urządza Aeroklub W ar 
szewski w dniach 24 i 2f> m aja b. r. j.o l pro­
tek toratem  Pana J‘rezydenta Rznlitrj. bijflae 
wspaniałą, rew ją. k tóra bogactw em  programu 
przewyższy w szystkie dotychczas urządzane 
w Polsce im prezy lotnicze. W m eetingn we­
zmą udział prócz, ipóhkioh le tników, lotnicy 
włoscy, angielscy, francuscy, belgijscy, szwaj­
carscy. ezcsko.Jowaccy, rum uńscy i łotewscy. 
Iozatean zapowiedzieli swój przyjazd egzo­
tyczni zawodnicy z Afryk) i Japonji.

Paul Boncour przyjął dziś popołudniu am basa­
dora Rzeczy-jiospolitej Chłapowskiego a  nastę­
pnie am basadora W łoch.

Stosunek Włoch do Niemiec 
ochłódł?

Paryż. (PAT). ,-Echo de P aris I! kom entując 
obecny s tan  rokowań, dotyczących pak tu  4-ch 
mocarstw7 piszo, iż od chwiii złożenia 'memoran­
dum francuskiego rządow i włoskiemu zaszły 
dw a nowo fak ty : Przedew szystkiem  oburzenie 
opiuji angielskiej i amerykańskiej z powodu 
prz,eś.la.dorwania żydów  w7 Niemczech i  w zrasta- 
jaoe.j brutalności rożjmu hitlerow skiego, a  n a ­
stępnie pewne ochłodzenie rządu włoskiego w 
stosunku do d y k ta tu ry  niemieckiej. D okum ent 
w ykańczany obecnie w  pałacu Chigi —  pisze 
fl-zjannłk —  wyjaśni, czy w  Rzymie n a-tąp iła  
zmiana orjentacji, czy też chodzi tu  popTO stu o 
m anew r taktyczny.

Wieniec Rosenberga rzucony 
dc Tamizy.

Londyn, 11 m aja. Przew odniczący b ry ty j­
skiego związku daw nych żołnierzy frontow ych 
kapitan  Sears zabrał w ieniec R osenberga z pom 
n ika N ieznanego Żołnierza do sam ochodu a  n a ­
stępnie odjechał i rzucił w ieniec do Tamizy. Po 
dokonaniu tago czynu kapitan  Sears zgłosił 
sio w prezydjum policji, gdzie oświadczył, że 
jako daw ny żołnierz frontow y nie pozwoli na 
profanowanie tak ie j św-iętości. jak grób Niezna­
nego Żołnierza, przez hitlerowców. Fakt ten 
wywoła! w  Londynie powszechne zauowolenie. 
(Piszemy o tern na str. 2-giej. —  I V .  Red.)

„NARUSZENIE CUDZEJ WŁASNOŚCIĄ
Londyn, 11 m aja. K apitan Sears został u- 

karany  grzyw ną 40 szylingów za uszkodzenie 
cudzej w łasności. W toku  postępow ania policyj­
nego wyszło n a  jaw7, że wieniec ten został już 
przedtem przez kogoś zniszczony. Wieniec był 
podarty i podeptany, i z poodrywanemf szar­
fami porzucony u stóp grobu. O brońca k ap ita ­
na Searsa dom agał i-ie uwolnienia swego kRjen- 
ta, podkreślając, że złożenie w ieńca n a  grobie 
Nieznanego Żołnierza przez w ysłannika H nlera 
mOgJo oburzyć uawnych żołnierzy frOinowych 
a tembardziej kapitana Searsa, który cały czas 
wojny światowej spędził na froncie. Sędzia s ta ­
nął n a  „stanowisku, że usunięcie w ieńca było 
naruszeniem  cudzej w łasności, co w Anglji mc 
może pozostać bezkarne.. Sears jest członkiem 
Pa-rtji Pracy.

TRAFNA OCENA ROSENBERGA.
Paryż, (PAT.) „Le Tem ps-' w sposób bardzo 

zgryźAiwy charakteryzuje AL Rosenberga, mę­
ża zaufania Hit-lera. K arjera Rosenberga, u ro­
dzonego, jako Rosjanina, dzi-siąi stuprocento­
wego Niemca, je s t nadzwyczaj oryginalna. Dzi­

siaj ten 37-letr.i po lityk  zam ierza zmienić losy

-winta. Dzienni], zalicza Rosenberga do typu 
ludzi półnykszfałconych i połączonych, którzy 
najłaAwioj s ta ją  się fanatykam i. Głównym mo­
torem działań  jego jest p różność.'R osenberg  w 
czasie po.bytu swego w Londynie grał rolę apo­
stola m iędzy heretykam i, których zbawić ma 
rellgja hitlerow ska. Jeżeli kiedykolw iek zda­
rzy mu się zostać ministrem spraw zagranicz­
nych Niemiec, będzie musiał podjąć studja, 
klóryeln Jjak  mówią nie dokończył. W czoraj 
pisarz heP ożyteln ików  — dzisiaj ąB ajP się  być 
na drodze do, niemieckiej akadem ji nauk. Nie 
zapom inajm y —  kończy dziennik —  że ,,Yoel- 
kischer B cobachtcr” . n iegdyśM -kolum now e pi­
semko. dzisiaj liczy' tylu czytelników, iłu Niem­
ców zamieszkuje Rzeszę a głównym publicystą 
togo. organu je st przeć.eż Rosenoerg,

 o-----

Premjer rumuński przeciw 
hit!eryzmftwi.

Bukareszt; (PAT.) P rem ier Y nłda V oevo’d 
wygłosił dziś przez radjo  krótirie przemówienie, 
w którem  podl-arcślił, jże sprawa rewizji grauie 
Rumunji nie będzie mogła być przedmiotem  
targów. W spom inając o niedaw nych m anifestą- 
ojach skrajnej praw icy prem jer Y aida oświad- 
-czył. że ,.iiitleryzm“ je s t siewem obcem, pozlta- 
wionem sensu w Rum unji. N aród rwmuńfilp do­
konał już doniosłych reform społecznych, ja k  
reformat rolna, ustaw a kolonizacyjna i u staw a
0 konw ersji długów  rolnych.

ARESZTOWANIE KSIĘDZA w  TURYNGJI.

Berlm 11 m aja. N a w niosek p ro k u ra to ra  tu  
ryngijskiego aresztow ano tu  dziś księdza d ra  
Fuchsą pod zarzutem  działania n a  szkodę pań­
stw a. Dr* Fuchs, k tó ry  daw niej był probosz­
czem w  Eisenaeli, należy do stronnictw a 
chrześcijańsko-społecznego.

HERRIOT O POLITYCE AMERYKI.

Lyon (PAT). H errio t zapowiedział, że w e  
właściwej chwili przedstaw i główne w ytyczne 
polityki radykałów . Pozatem  Fenrioz w yraził za 
dowolenie z oświadczenia, izłcłżionego w  Izbie 
Gmin przez Mac D onalda oraz ze ełuszzaego in ­
terpretow ania intenicyj p rezyden ta Roo-semelta 
przez sir Austem Cham berlaina. K ończąc H er­
rio t dodał, że W. Brytanja zdaje sobie sprawę 
z doniosłości ewentualnego udziału Ameryki w  
międzynarodowej akcji, zm ieląjącej do zapew­
nienia bezpieczeństwa.

DYMISJA 3 MINISTRÓW W AUSTRJI-
Wiedeń, 11 m aja- M inister qpraw  w ew nętrz­

nych Baohingar, m inister skarbu W eidonhoffer
1 m inister handlu dr. Jaaom cig oraz podsekre­
ta rz  staniu P ey  podali się do dymisji. Prozy den t 
republiki .przyjął dymisję.

KARa  ŚM IE R a ZA SZPIEGOSTWO.
Rzym 11 m aja. T rybunał specjalny d ia (V 

chrony ą.aństwa skazał w czoraj w ieczór kap i­
tan a  m arynark i Guido T rayiglię i pan ią K a­
milę A guiardi n a  k a rę  śmierci za szpiegostwo, 
Tra,viglia został dziś rozstrzelany. W yrok  n a  
panią AgriiarUi został w strzym any z p o w o ła  
w niesienia prośby o ułaskaw ienie.

Czj wybory w Gilańsku będę uczciw e?
Warszawa, 11 5- (Telef. wł.) W  sobotę w ra ­

ca do G dańska z Londynu kom isarz l ig i  Na­
rodów Rost-ng. Roeting, u  k tó rego  interw enjo- 
walj -jy Londynie przedstaw iciele w pnnyow ych 
organizacyj iżydowskich, będzie m usiał zwrócić 
uwagę na przebieg wyborów do gdańskiego  
Landtagu. Ugruoowania an tyhitlerow skie w 
G dańsku podjęły akcję, m ającą  n a  celu unie­
możliwienie hitlerowcom tero ru  wyborczego. 
Lhrrupowania te  zwróciły uw agę n a  fak t, że 
hitleryzacja policji gdańskiej stawna pod zna­
kiem możbwośść prowadzenia uczciwych w y­
borów-.

EKSPEDJENCL SKLEPOWI NIE PODLE­
GAJĄ UBEZPIECZENIU W ZUPU.

Najw. T rybunał Admin. w ydał osta tn ie o  
rzeraenie, w myś] k tórego sprzedaw cy i eks 
pedjenci sk,lop'CwiA nie posiadający ustaw ow e­
go cenzusu w ykształcenia (6 k las szkoły 
średn. ogólnckształcącej lub szkolę zawodową 
i praktykę), nie podlcgiiją obowiąziltowi ubez­
pieczenia w Zakładzie Ubez.pieczeń P racow ni­
ków Umysłowych.

Pros*my P. T. Abonentów  
o nadsyłanie prenumeraty za

m a j .
Równocześnie zwracanvy się  

do wszystkich abonentów za­
legających z  prenumeratą z  go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać

skiego.

W A N D AD ziś i cec łz ien n ie  w m  im  m  * s  d e a  w  tea trze  Sw iciln^m

Eilm z żV«:a naszego roztańczonego młodego pokolenia. — Arcydzieło najsubtelniejszej sztuki 
o niebywałym  rozmacnn gry i inscenizacji

M Ę Z C Z Y Z N I W  JEJ Ż Y C IU
WiPlki współczesny dramat młodego pokoienia. — Dzieje kobiety która stanęła przed zagad­

nieniem: więzienie  r zy hańbiące reputacje, — W rolach głównych:

Joan Cirow!or0sJTuLiach8koiiu, Nns Asther, Robei t Montgamery, Lewis Stone.
Rewelacyjna treść, piękność, rzar, artyzm stoja.cy na wyżynie  n iedoścignionej doskonałości  

czynią z filmu tego największy obraz sezonu.
Ponadlo w programie najnowszy tygodnik Foxa. Pocz. przed, o g. 5, 7, !bl0 w niedz. o 3 popoł

y," sobotę d. 13 bm. o g. U pop. niedz. d. 1 t  bm. o 10 przedp. W nied. 14 bm. o g. 11.45

F iT r io w l^ g o b b c B ^ n c j a S t i l i j e k t z  E. Borio Cenjf m;eisc od 50gr.
m m m

Ksurath oświadcza, że Niemcy się „dozbroia".

*
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lafemnica Tatr.
(Powieść).
 oo -

— Przecież m usim y się najprzód zastanowić, 
w jaki sposób zabrać się do tej sprawy! I niech pani 
z tego wszystkiego n ie  wyciąga jeszcze żadnych 
wniosków tragicznych. Zwykle ludzie w swoich do­
mysłach są dalecy od prawdy. A my i tak powoli 
dotrzem y do jej źródła.

Jakoż po dłuższych naradach postanowili na- 
raz ie  powrócić do Zakopanego, aby pani Wrażew- 
sk a  i M irek odpoczęli po tej fatalnej nocy i n a ­
b rali sił do dalszych poszukiwań. Niewiadomo 
było bowiem, jak one długo potrw ają i jakie 
nowe w rażenia im przyniosą.

W szyscy wiec tro je  udali się w pow rotną drogę.

XVI

Do źródła prawdy.
Po p a ru  dniach pani W iażew ska z synem, oraz 

towarzyszący im pan  Bieżyński znaleźli się znowu 
w Ciemnosmreczynach.

Obszar lasów, po których błądził M irek owej 
pam iętnej nocy, rozgałęział się w k ilku  ogromnych

dolinach, oraz wślizgiwał się w ich odnogi, pnąc się 
wysoko aż po nagie turnie. T rudno wiec było pani 
Wrażew-skiej i panu Biożyńskiomu odgadnąć, która 
z dolin była miejscem sam otnego spoczynku Mirka 
i jego dziwnego we śnie widzenia, oraz gdzie n a ­
potkał on na  siedzibo tajemniczego kaleki. Jego opo­
wiadania nie daw ały w tym k ie ru n k u  żadnych wy­
jaśnień, bowiem nocy owej szedł przed siebie na- 
oślep. gnany panicznym strachem , a lankicm  znowu 
błądził bez świadomości k ierunku  i bez wyraźnego 
celu.

Jedyną więc radą było udać się najprzód do sza­
łasu owych Słowaków na karczowisku w Koprowej 
Dolinie, do której Mirek, błądząc, zawędrował przy­
padkiem , i zasięgnąć od nich języka o niemym 
leśniku, oraz wskazówek co do m iejsca jego za­
m ieszkania. A już z polany garbusa czuł się Mirek 
na silach odnaleźć k ierunek , w' którym  się udał po 
opuszczeniu jego szopy i zawędrował do m iejsca 
swego noclegu.

Mirek zarówno w: drodze przez łasy, jak i po 
przybyciu do szałasu w Koprowej, rozglądał się nie, 
bez w zruszenia po okolicach i m iejscach, w  których 
tak niedaw no tu łał sic samotny, zalękniony, przeży­
wając różne przygody. U śm iechał się też z zadowo­
leniem , gdy zasiadł p rzed  szałasem  razem  z m atką 
i panem  Bieżyńskim do koślawego stołu, przy k tó ­
rym owego ran k a  ron ił łzy gorzkie, czując się takim 
biednym, opuszczonym na obcej ziemi.

Cała ta wyprawa, od na wdająca w jego pamięci 
przeżyte ostatnio w rażenia, a przecież tak  różna od

tamtej rozpaczliwej wędrówdd, miała dla niego wiele
uroku.

Rozpoznając jak ieś m iejsce, przez k tóre wtedy 
sam przechodził, lub przypom inając sobie jak ieś do­
znane wzruszenie, coraz to  wykrzykiwał radośnie:

— O, to tu  było, mamo! W  tern m iejscu! Na 
pewno!

A choć nie zawsze znajdow ał się w niem  istotnie 
po raz clrugi, choć n ieraz  m u się tak  tylko zdaiwało, 
jednakże z w ielką radością wspom inał sobie te  fakty 
i dzielił się niem i z m atką; bowiem m iłą jest 
rzeczą uprzytam nianie sobie i stw ierdzanie wobec 
drugich, że zło, k tóre kiedyś tak dokuczało, przestało 
już mieć znaczenie.

P rzejęty  tem do żywego, M irek zapominał zgoła
0 doniosłym celu owej wędrówki. To też szczebiot 
jego radosny rozbrzm iewał kontrastem  wobec sm ętku
1 głębokiej zadumy, w jakiej pogrążona była jego 
matka.

Dla n iej wyprawa ta  m iała zupełnie inne zna­
czenie. Szła spojrzeć sm utnej praw dzie w oczy; szła 
dowiedzieć sin o czemś strasznem  może . . .  Miała po­
ruszyć najboleśniejsze struny  wspom nień i rozranić 
duszę n a  nowo wydobywaniem najaw  szczegółów 
faktów-- dawno przebrzm iałych.

Nie nmgla więc dzielić radosnego hum oru swego 
syna, który n ie dźwigał w sobie tych co ona wspo­
mnień,  gdyż la tragedja rodzinna rozegrała się wtedy, 
gdy on był jeszcze m alcńkiem  dziecięciem.

(Ciąg dalszy nastąpi)’.

Ostatnia NowoSł! Ostatnia Nowość!
T O M A S Z  F L A S Z A :

W ydanie .jubileuszow e zeszy t IV 1 V.

PIEŚNI KOSCIIĆLNE
Pieśni do Ducha Sw. —  Pieśni o Najśw. Sakramencie. 
Pieśni do Najśw. Serca P. Jezusa. —  Responsorja na

P r o c e s ję  B o ż e g o  C ia ła  (melodje krakowskie), 

na chór mieszany 4 -g ło sow y  (38 pieśni).

Partytura zi. 4 .— Głosy: Sopram-Alt zł. 1.75 
Tenor .  1.75
Bas 1.75

W ysyłka zam iejscow a na zam ów ię po doliczeniu do cen pow yższych  
kosztów  przesyłki pocztow ej.

^Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża L. 13.J

Na rocznicę społecznych encyk lik : „Re­
rum Novarum“ i „Quadragesimo anno“!

Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża 13
p o leca :

„Rerum Movar*m“ . W ydanie II. encykliki w tłu- zł. 
m aczeniu z kom entarzem  X. J. Piwo­
w arczyka ...........................   2.50

„Quadragesimo anno‘ encyklika, tłum. polskie ,/0  
Piwowarczyk J. X., K ryzys społeczno-gospodar­

czy w św ietle katolickich zasad  jako ko­
m entarz do encykliki „Q uadragesim o anno “ 4.50

W ysyłka odw rotna po doliczeniu do cen pow yższych 
kosztów  przesyłki.

Wsze lk ie
przybory do szycia 
D. M. C. artykuły, 
hafty, koronki, wstąż­
ki, również pończo­
chy, skarpetki, bie- 

[ liznę męską i damską
polec*

Założona w r. 1900. —  Odznaczona złotym medalem na w ystaw ia w  r. 1907.

P R A C O W N I A
H f  WYR0B0W  ARTYSTYCZNO CYZELERSK0-BR0NZ0WNICZYCH

pod firmą

H E N R Y K  S Z T O R C
w Krakowie, przy ul. FlorjaWskiej L. 38.

POLECA: Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych 
bronzu a mianowicie: monstrancje, trybularze, kielichy, puszki, antypodja 

cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.

B i r e t y  n a  s k ł a d z i e .
Posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych jak również 
wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące. Wykonuje wszelkie zamówienia 
według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje również wyżej wymienione przedmioty do repe­

racji, odnowienia, jak również do *rebrzenia i złocenia w ogniu.
^ ^ N y k o n u ja  p o w i a r z o n e  zlecenia szybko i solidnie po cenach ko nkurency jnych .

H i O D
PSZCZELN Y
czysty bez domieszek pod 
gwarancją, z w ł a s n e j  
a największej p a s i e k i  

w Państwie.
3 kg. 6 .50 zł.
5 kg. 9 .—  zł.

10 kg. 17 zł.
wraz l  naczyniem i opłatą 
pocztową wysyła za po­

braniem

Eugenjusz BILIŃSKI,
w Zbarażu.

Na pamiahK i szet Komunii św.
OBRAZKI ARTYSTYCZNE:

a) kolorowe i bogato złocone wielkość 26x39 cm. sztuka 
70 gr,, 19x28 cm. szt, 40 gr., 14x21 cm. szt. 25 gr.

b) jednobarw ne (sepja) z obwódką złoconą 19x28 cm.
szt. 20 gr.

Różańce na łańcuszkach tuz. zł. 3 .- - ,  3.50, 4.— . 4 .50 ,5 .— 6 .— 
Książeczki do modlenia szt. 30 gr., 40 gr., 50 gr., 60 gr,, 

80 gr. zł. 1.-— 1.50 i droższe.
M edaljoniki gross zł. 2.75, 3 .—, 3.50, 4 .— 6.— 

poleca

S ta n is ła w  Raił, Kraków,Sławkowska4,

W

===== 50°o z a o s z c z ę d z i s z  =  -
k u p u ją c  w s z e lk ą  b ie liz n ą  w p r o st

wb Fabryce Bielizny „ P A W “ Kraków, Florjańska 4.
Polecamy koszule: i

MĘSKIE 
Dzienne zefirowe 5*90 pope- 
t!n. 7*80, Jedw. popelin 10*50, 
kosrule nocne szyrtyngow c 

5*50, kolor. 6*90. 
K a le s o n y  kró tk ie dym ko­

we 2*90, popelin. 3 50. 
P y ta m y  modne wzory 9*50.

DAMSKIE 
Dzienne kolor, po 2’25, haf­
tow ane 3‘50, perka lik < ręczn. 
h a f t  6'90, nocne kolor, w ró- 
inych  fasonach 3*90—4*90. 
P etit Reine haft. 13'90. O l­
b r z y m i  w y b ó r  k o m b ln a -  
c y j  oraz pyjam  8'90—12*80.

N a  ł . ą d a n t e  o b s z e r n y  c e n n i k  b e z p ł a t n i e !

DZIECIĘCE 
Dla chłopców aportowe z k ra­
w atkam i we w szystkich ga­
tunkach i wlelk. bardzo tanio 
K o p e r ty  n a  k o łd r y  po 3*90 
Prześcieradła 3*50, poszewki 
2'80, jaśki 95 g r. Reformy 
jedw. w spec. dobr. gat. 3*90.

Kraków, Wiśina i. 4.

męskie
i dla Duchowieństwa

poleca

po cenach zniżonyeh

Antoni Jarosz,
Kraków, Sławkowska 24

Dam X X . M a rk iw .

9 5

Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża 13
po leca:

3 C .  J U a t c u s z a  J e ż a

Hf® m®wej
i r y d o n i e  d r u g i e ,  p o r o ię f t a e o n e .

€ c n a  00 & r .
Z przesyłką pocztow ą w  opasce zw ykłej po w cześniejszem  nadesłaniu należytośei na  
konto P. K. O. Nr. 404.620 (Księgarnia Krakowska) lub przekazem  pocztow ym  85 gr.

.Gorące wierne patrjotyezne, drgające bólem i troską o całość Rzeczypospolitej, o jej 
zdrowie moralne, Apel do potęg niebieskich i do wszystkich kolejno stanów w Polsce, ducho­
wnych i świeckich, cywilnych i wojskowych, aby broniły najdroższych dóbr narodn, nietylko 
przed zewnętrznymi, ale i wewnętrznymi wrogami, od których się roi w kraju.

Niektóre z tych wierszy zdają się być pisane krwią serdeczną i gorzkiemi łzami; świad­
czą, jaki ideał Polski pieściło w duszy starsze pokolenie, urodzone w niewoli, „okute w  po­
wiciu* i jakim kordjałem krzepiło się w  czasach dłngiej ińwardej niewoli*.

W ysyłka odwrotna! X  Czesław Sokołowski, Biskup.
(W iadom ości DJecezjalne Podlaskie).

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedz a l  iości.

Ogłoszenia zwykle za wiersi. milimetrowy . . 20 gr.
Nadesłane „ „ * . 50 ..
Komunikaty po kronice „ . 60 .

na 1-szej . . 70 „

10 gr.Drobne za wyraz . . . . . .
Układ tabelaryczny o 50% drożej. 
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.

JVyd*wc* n  „Głos Narodu'* » o*r, ftdjjg*. ŁHfllfiks*. Redaktor odfiOiri«U. Li Jós®* s (Ho*u Narodu" jod  Ł le c if c


